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(List oeaarza Wilhelma do cara. —  Odpowiedź 

t. goi. — Podejrzani, co do prawdy tyih uczuć 
jakie cesarz WilLtlia żywi do swego synowca. — 
CzeJ a Kraszewski. —  Parlamentarne przygoto
wania gabinetu Taafftgo. —  Rząd wysyła do Ga
licji kontuaru, w sprawia kolei Stanisławćw-Iiasia- 
tyn. —  Ax.dn.jsy zupełnie się usuwa z widowni 
politycznej. — Pogarda pćłurządowych pism wę 
glorskioh dla centrallstćw.)

m Zdając sprawą a. ■ytuacji politycznej, musi* 
my uodtien, od dwóch już przeszło tygodni, roz
poczynać j cćCi. noszą od zjazdu wiedeńskiego, 
budew . tra^bowiem dotąd oś, około której obra
ca sią <̂ tła polityka europejska i naturalnie ca
ły  interes publiczności. Owoż prasa uwierzyła 
już dglsiaj, że siła polityczna tego zjazdu nie 
zostania sparaliżowana zjazdem Gorczakowa z 
Hi .nurk.om w Berlinie, Oaeda Aughburgska 
przyuiurMa wczoraj wiadomość, że Gorczakow do 
koniu listopada zabawi wBaden-Badenie, a So- 
bal, który cm! czasu rozmowy swrgo koresponden
ta z Gotvzakowem stał się organem kanclerza 
moskiewskiego, wręcz i ostro twierdz*, że Gor- 
czakww * i dni przez myśl nie przeszło jechać 
do Berlina, i że cała pogłoska o tej podróży jest 
wymysłem ,przyjaeiół Bismarka, którzy w ten 
niezdarny sposób chcieli podnieść europejskie 
znaoMBM swojego mistrza." Natomiast donosi 
Soleił, a równocześnie potwierdzają to i inne pi
sma, ti podczas pobytu Bismarka we Wiedniu, 
cesarz Wilhelm z własnej inicjatywy wysłał list 
do cara, w którym miał go uspakajać co do kon- 
jjrencyj wiedeńskich i zapewniać, że one w ża
dnym razie nie uwłaczają Moskwie, nie godzą 
na jej ptlitykę i  nie nadwerężą tej przyjaźni, 
jak* Ou, car wszech Germanów, żywi do cara 
*  jąech Moskali. Na list ten car miał także wła
snoręcznym odpowiedzieć listem, który podobno 
przedwekoiaj Wałujew odwiózł do Berlina. Je
żeli prawdą jest doniesienie o tych listach, na
tenczas jest w mch poniekąd do*ód, że na wzór 
NLmieo pdsiada także * ntokwa dwie- polityki, 
dworaką i państwową, z których pierwsza ma 
za zadań** koić rany, zadawane sobie nawza
jem p r a i  dragą.

O ile skuteczną okaże się ta nowa w poli
tyce metoda, o ile taka dwoistość w okazywa
nych sobie nawzajem ncznciach, a taki dualizm 
w prowadzeniu polityki ułatwi sąsiedzkie sto
sunki tych dwóch mocarstw, trudno na razie 
przewidzieć, albowiem w dziejach dyplomacji 
mało znamy przykładów podobnego systematn. 
Zwykle albo ministrowie szli za popędami serca 
i prywatnemi sympatiami swoich monarchów, 
o llo  też monarchowie robili ofiarą ze swych 0- 
sobistych uczuć i podporządkowywali je bądź 
pod uczucia swoich narodów, bądź pod progra
my swj ch ministrów. Tutaj zaś dzieje sią od
wrotnie, i jak sią zdaje, uie dzieje się bez celu. 
Wprawdzie istniejące, wzajemnej sympatji mie
dzy Cesarzem Wilhelmem & jego synowcem, Bis- 
mark nie stworzył, lecz zastał ją gotową. Nie 
stworzył on także antyputji, istniejącej u Mo

sk a li do Niemców Oba te czyuniki były już 
przed nim, ale dotąd pieiwtzy i«JL jaskrawo 
wysunięty był na przedni plan, że o drugim 
nikt Bawet uiu słyszał, i trzeba było biegłego 
etnografa, żeby go wybadać.

U* niedawna jeszcze cała oficjalna, urzę-
*  dow& Moskwa była na wskróś niemiecką i tylko 

ku Niemcom gorące żywiła sympatje. Odkąd 
jednak kierunek polityki, obrany przez Bismir- 
ka, skrzyżował się z tym kierunkiem polityki 
carski, j który Moskale nazywają dziś „narodo
wym", pdtąd antypatja owa wybuchła w całej

pełni z tem większą siłą, im dłużej tłuminą 
była Stanęły więc wrogo silne dwa mocarstwa, 
pomimo wzajemnej sympatji monarchów. Owoż 
w naturalnym biegu wypadków, wypadało mo
narchom pójść za prądem ludowym i zerwać, 
lub przynajmniej oziębić dawne swe przyjazne 
stosunki. Tymczasem stało się odwrotnie. Im 
więcej iudy, a za niemi i gabinety o.lsuwaiy się 
od siebie, tem bardziej monarchowie afiszować 
się poczęli ze swoją uczuciowością. Tkliwe ser
ce cesarza Wilhelma topnieć poczęło w gorącem 
uczuciu do najdroższego krewniaka

Owoż w 83 roku życia, można mieć nałóg? 
podniesione do potęgi drugiej natury ale nie 
miewa się w zwykłych warunkach tkliwości 
i sentymentalizmu. Zkądże takie obfite zasoby 
posiada go sędziwy Germanin ? Bo patrzym -  on 
przecież ciągle podaje inicjatywę do tych obja
wów gołębiej miłości Z jego ramienia pojechał 
Manteuffel, ze strony Niemiec wyszła inicjatywa 
do ujazdu w Aleksandrowie, przyczem sędziwy 
starzec nie wahał się wstąpić na terytorjum 
moskiewskie i mieszkać przez dobę w ciasnej 
izdebce naczelnika stacji kohjowej, podczas gdy

i ego świta rozlokowała się na noc w wagonach 
rolejowych; wreszcie on spieszy z listem dla 

uspokojenia cara 1 rozwiania w nim podejrzeń 
co do podróży Bismarka do Wiednia.

U-dyby ta sympatja, jaką ma żywić do cara 
cesarz Wilhelm, nie afiszowała się tak ciągle i 
nie przekraczała tej miary, która odgranicza 
prawdę od ułudy, to ostatecznie można byłoby 
przypuszczać, że rzeczywiście w starym piecu 
stryjo\vskiin jest wiele ciepła d k  synowca. Ale 
wtaśnie to jej nieustanne afiszowanie się, budzić 
musi mimowolnie podejrzenia, każe się domyślać, 
że jej przejawy nie są spontanicznem, samo z 
siebie płynącem wylaniem nadmiaru uczuć, ale 
czemś, co jest ujętem w kadry systematu i 
opartem na podwalinie głęboko obmyślanego 
planu.

O obchodzie jubileuszu Kraszewskiego cią
gle dochodzą z Czech ' czne wiadomości z Pra
gi i prowincji. Czeska czytelnia akademicka 
wydelegowała do Krakowa pp. A. Czihalika, 
Vysloużila i Mikulkę, którzy wraz z p. Tonne- 
rem wręczą jubilatowi przepysznie oprawny i 
300 podpisami akademików zaopatrzony adres 
z napisem: „Josefu Ignaci Kraszęwskemu k 0- 
slave padesatilite cziano^ti Czeske stud, ntstvo 
1S29 -1879." Adres ten opiewa: „Studenci
czescy, czcząc niezmierne zasługi J. I. Kra
szewskiego około podźwignięcia polskiej litera 
tary nadobnej i amiejętueśji, najgoręcej uczest
niczą w obchodzie 50-letniego jubileuszu pracy 
duchowej i wynurzają wdzięczność swoją za 
usługi, bratniemu narodowi polskiemu i całemu 
plemieniu słowiańskiemu wyświadczone. Oby 
mnogie jeszcze lata zachowany był niezmordo
wany pracownik dla Słowiańszczyzny, dla swo
jej ojczyzny, jej chluby, jej dobra i sławy jej • 
W Czeskiej Pradze w miesiącu październiku 
1879.“

„Z radością" donoszą pisma czeskie, że mnó
stwo czeskich gmin, stowarzyszeń i osob prywa
tnych pi zeszłe pisemnie albo telegrafem pozdro
wienie sławnemu jubilatowi. Gdzieniegdzie, jak 
n. p. w Kolinie wyprawione będą wieczory na 
cześć jubilata. Wszystkie czeskie dzienniki po
dają piękne biografie Kraszewskiego. W ogóle 
Czesi uważają tę uroczystość polską jakby wła
sną narodową.

Według zapewnień Fokroku mowa tronowa, 
którą zagajona będzie Rada państwa, ma podno
sić udział Czechów we wspólnej pracy państwa 
i stosunki narodu czeskiego. W pozyskiwaniu 
centpalistów dla „stronnictwa środkowego" po
maga Taaffemu hr. Coronini. Projektem n^wej 
ustawy przemysłowej zajmuje się minister Pra- 
żak z powodu, że minister handlu br. Korb za
jęty jest naradami nad sprawą cl ową i kolejo
wą. Niwa ustawa przemysłowa ma tylko zmienić 
niektóre paragrafy teraźniejszej, jak n. p. do
tyczące stosunków służbowych między lobotnj- 
kami a pryncypałami, kas zapomogowych, utosun- 
ków rozmaitych torporacyj przemysłowych itd.

Niemały popłoch nastąpi w kołach centrali
stycznych z powodu, że rząd wraz z budżetem 
na r. 1880 przedłoży Radzie państwa zamknię
cie rachunków utworzonej w r, 1873 państwo
wej kasy zaliczkowej, wraz a wymienieniem 
firm, która ze spłatą wziętych zaliczek zalega
ją ; zaległości te wynoszą przeszło 12 mil. zlr. 
Rząd poprzedni kategorycznie odmawiał publi
cznego wyjaśnienia tej sprawy.

jak  Wi ner Z Ig. donosi, jeueiMlna inspek
cja austrjackich kolei żelaznych ogAtyła z pole
cenia ministerstwa handlu komisarza do Galicji, 
który ma objechać projektowaną rasę kole: St.a- 
nisławowJko-Husiatyńskiej, tudzież zbadać na 
miejscu, jakiego by tam ruchu kolejowego spo
dziewać się można.

Austrjackie ministerjura Łaudln zajętt jest 
sprawą rokowań z Niemcami co do traktatu han
dlowego. Z Węgier i Przedlitawii już są nazna
czeni delegaci, i natychmiast udadzą się do Ber
lina, skoro ztamtąd nadejdzie zaproszenie. 0 - 
trzymają oni instrukcję, aby zawrzeć traktat 
cłowy.
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Petter Lloyd w telegramie z Wiednia z ca
łą zapewnia stanowczością, że nietylko zamiar 
utworzenia austro - węgierskiego kanclerstwa 
nigdy nic istniał, ale nadto A l .Tassy zaraz po 
złożeniu teki spraw zagranicznych usunie się 
na wieś, i niechce niczem być i za nic innego 
być uważanym, jak tylko za właściciela dóbi Tb- 
rebes.

Organ Tiszy Eilendr tak pisze o centrali- 
stach : „Krokodyle łzy kliki centralistyczną) zgo
ła nikogo we Węgrzech nie rozczulają. Od 20 
lat dzierzą centraliści wiedeńscy rządy Przedli- 
tawii, ale im silniejszą była ich pozycja, im bar
dziej nieograniczoną ich wUdza, tem mniej wpa
dało im na myśl przysłowie : nvble«se oblige, tem 
raniej na mysi im przychodziło pojednać się y  
dobry sposób z dyesydentami konstytucyjnymi. 
Próżno centraliści jęczą i wrzeszczą, litości bła
gają. Już oni we Węgrzech Likogo na swój lep 
nic złapią."

Kwestja pilna.
m

Ale przejść nam obecnie wypada od szero
kich warstw robotniczych do rolnictwa, prze
mysłu i handlu polskiego. Ile zboża produkują 
Polacy; ilb bydła za granicę sprzedają; jakie 
wyroby, w jakiej ilości i po jakiej cenie Polacy 
fabrynują; jak wielki jest handel polski? —  oto 
pytanńh. nr które chętnie chcielibyśmy dać od
powiedź. Niestety, brak zupełny ogólnej pol
skiej statystyki I Bez pewnych liczb nie może 
się dla tego w nas zrodzić świadomość naszej 
biedy lub kwitnącego bogactwa. Wiedzieć nie 
możemy na pewne, % której strony grożą nam 
ni< bezpieczeństwa, i dopiero wówczas, gdy złe 
wszystkim daje się we znaki, biegniemy instynk
townie na zagrożony szaniec.

Gospodarstwo polskie podobne jest do wiel
kiego zakładu przemysłowo-handlowego, który 
idzie starym trybem, ale o którego stanie finan
sowym nikt nie wie, no zarządcy jego nie u- 
ważają za potrzebne prowadzić książek kupiec
kich. Zakład ten może być bardzo bogatym, 
ale może też jutro ruDąć. Stoi on nie rozumem 
i przedsiębiorczością dzisiejszych swych panów, 
ale szerokiemi stosunkami i urza Izeniami, które 
mu pierwotni założyciele nadali. O nim powie
dzieć można, że nierządem stoi.

Wszelkie krytyki, pochwały, rady i wska
zówki o gospodarstwie polskiem 1 dla gospodar
stwa polskiego w ogóle, byłyby dzisiaj — do
póki podstaw statystycznych nie mamy —  zbyt 
próżnemi hipotezami. Zamust więc zapuszczać 
się na to pole nieznane, wolimy raczej podnieść, 
że opracowanie statystyki polskiej jest rzeczą 
niezbędną, naglącą.

Ale zadanie to przechodzi siły pojedyńczego 
człowieka. Związani w statystykach urzędo
wych a innemi narodami, musimy się nijprzód 
postarać o n a s z e  biura statystyczne, rozsiane 
po wszystkich ziemiach i kontrolujące liczby 
rządowe. Towarzystwa rolnicze i przemysłowe

a raczej zarządy ich mogłyby się łatwo pracy! 
tej podjąć, gdyby dane im zostały pewne jednej 
i te same wskazówki. R-zultaty prac swoich 
przysyłać po,vinneby do centraluego biura, któ- 
reby je  zestawić mogło.

Dzisial barwę włosów i oczu staraniem lu
dzi prywatnych, obliczają statm ycznie na całej 
kuli ziemskiej, z liczby zapomnianych na dwor
cach parasolów ważne wnio.-ki o usposobieniu 
umysłowem ludów wyciągają, wszędzie zagada
ją statystycy i żadna rzecz nie wydaje im się 
podrzędną. Odłogiem lezy przecież statystyka 
polaka—  raebunek naszych rocznych dochodów, 
rejestr narodowego majątku’!

Powinniśmy dla tego zająć się sprawą tą 
gorąco. Objąć nam trzeba myślą dzielnice daw
nej rzeczypóapolitej 1 Zjazd ekonomistów polskicb 
winien być pierwszym krokiem do założenia 0- 
gólnego polskiego stowarzyszenia ekonomistów.

Ale zadanie jegu nie kończyłoby się na 
rok-rocznem ustawiania kolumn statystycznych. 
Towarzystwo to śledziłoby pilnie ruca ekonomi
czny poza granicami kraju i obywatelom dobre 
dawacby mogło wskazówki. Ono to powinno wy
dawać korespondencję ekonomiczną, która by roz
syłaną była pismom polskim równ cześnie.

Dzisiaj dosyć tylko rzucić okiem na dział 
„Gospodarstwo, przemysł i handel", który nie
omal każde pismo polskie posiada, aby się prze
konać, jak mało zajmują nas pytania ekono
miczne, jak słabym stróżem ruchu handlowego 
i przemysłowego jest dotychczas prasa polska.

Tylko za pomocą takiego środka, tylko przez 
stworzenie takiego polskiego ministerstwa han
dlu i przemysłu, zdołamy dójść do wspólnej 
handlowe; polityki.

Knur, to środek dziki, barbarzyński, kraty 
więzienne, to ucisk j*wny, —  myśmy je prze
t k a l i  zwycięzko. Ale złote okowy, któremi 
przykuwają wrogowie do swycu własnych dróg 
i zadań ekonomicznych, to mądre środki prze
biegłych polityków, to trucizna, podawana w 
czarze cywilizacji 1 Czuł to dobrze 1 aróć ; nie
raz podnosił się okrzyk : kuoujmy, chociażby ze 
stratą, od swoich 1 Złe to hasło! Starać się nam 
trzeba tylko, abyśmy poznali nasze zasoby n a - 
terjalne f wśród swoich i obcych zużytkować je 
umieh, abyśmy ze zyskiem dla jednostki i ogó- 
łv pracowali.

Dzisiaj podaliśmy tylko kilka m yśli; zanim 
w szczegóły się zapuszcza* będziemy, chcieli
byśmy wprzódy dowiedzieć się, jak się na rzecz 
tę społeczeństwo nasze zapatruje. W każdym 
razie zdaje nam się, że byłe na cza3ie wobec 
gwałtownych reform cesarstwa Niemieckiego, 
w ulec zwTotu Au&trjk da systemu ochron
nych, wobec handlowej polityki Moskwy i wobec 
ogóluego przesilenia ekonomicznego — poruszyć 
tę sprawę pilną

POD CARSKĄ OPIEKĄ.
P i w l « i i k «  K k r a iś ib a

prsez
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Było t j przy końcu maja 1654 r. a zatem
wkrótce, kiedy Bohdan Chmielnicki nie wie-
dząc jak wyjść z  przykrego położenia, zgroma
dziwszy starszyzny kozacką na wielką naradę: 
.jak iieibie i swoich ocal.ć ', poszedł za więkozo- 
lÓią głosów i rzucił się z tajoną nieufnością w 

gi otwarte! ramiona prz] milającej się Moskwy,
1 troski i w--j opiekunki, orędowniczki i obroiiidelki

szczęścia, pokoju i swobód ludów słowiańskich. 
iPi w  układach z posłem carskim Buturlinem 
zastrcogi sobie wprawdrń potwierdzeni* przy
wilejów polskich, ale ani on, ani kozacy na u- 
trzyui&hie ich liczyć nie mogli. Chmi« lnicklego 
gnała konieczność a innych bądź to przekona
nie, bądź óbaWa, bądź camow i przekupnych po-

fów, bądź wreszcie szukanie ś wieżyco awantur 
przygód. Ledz byli i tacy, Ci* przekładali c 

piekę polską nad moskiewską pomimo samowoli
oligarabów pierwszej, nadużyć • złach ty i nieto 
lerancji duchowieństwa łacińskiego. Wierzono, 
i może słusznie, że z czasem dostanie się ster 
rządu w dzielniejsze ręce, niż są Jana Kazi
mierza a Kozacy odzyszczą chwilowo naru
szone awe prawa. Ci pozostali w domu nie 
dowierzając szczodrym obietnicom despoty, nie 
przypuszczając, iżby dobrotliwy car Aleksy 
zapragnął rzeczywiście innym sposobem uszczę- 

*  żliwić nowo przybrane dzieci. kozaków, jak 
dotąd uszczęśliwiał swvch poddanych hojnem 
rozdzielaniem knutów i samo w winem zasełaniem 
ua Sybir. Nie długo czekano. Naszły Ukra
iną woieka moski«*wąjd<. * * niemi wielki ta
bor upaowników, wyćwiozońyoh w sztukach

prawem karnem już pod on czas u cywilizowa
nych ludów zakazanych Nastąpiło gorzkie roz
czarowanie dla jednych, a ziściły się niepłonne 
obawy drugich, Dzicz mongolska puszczona na 
szerokie stepy Ukrainy znaczyła swój pochód 
uciskiem, rabunkiem, mordami, pożogą. A sie
dział jeszcze na tronie szczodrobliwy car Ale
ksy, który wszystkie warunki poddania się 
kozaków zaprzysiągł i żył jeszcze Bohdan 
Chmielnicki.

Dzień pochmurny ; słońce przedzierzga tylko 
skąpo jasnem swem promieniem szarą nieba o- 
oponę. Kruki czarne przeciągając gromadnie 
po nad miastrczkii Starorołyn, mącą złowitszcz- 
bnem krakaniem pokój jego mieszkańców, wy- 
chodzących 7, drewnianej cerkiewki po odbytem 
nabożeństwie za spokojny przemarsz głównego 
korpusu Moskali. O, bo jakże się nie modlić, 
nie dziękować. Wszechmocnemu I Przeszl Mo
skale a miasto ocalało, a co jeszcze dziwniejsza, 
nie pozostawili po sobie ku wiecznej pamiątce 
swojej bytności jednego choćby prowizorycznego 
rusztowania: to cud prawdziwy! Spowodowanie 
tak i nomenali. go zjawiska, przyznać wypada, 
zawdzięcza miasteczko bezprzeeznie niepospoli
tej zdolności politycznej i przezorności ówczes
nego burmistrza i starszyzny miasta, któray na 
przyjęcie walecznych rycerzy północy a obecnie 
swoich opiekunów i orędowników wyszli o milę 
zs miasto na spotkanie, i cłM ąc się do kolan, 
składali hołd podańczy, a jeżeli wierzyć mamy, 
z załączeniem tysiąca czerw. złt. na ręce głó
wnodowodzącego, okazując przytem niewysło- 
wioną radość * tak zaszczytnych d z ie d z in  a 
tylko w dodatku błagając o litość i łaskawe 
oszczędzenie sw*go mienia i życia. Pan jene
rał przejął depulację jak na to zasługiwała i 
w dowód swej życzliwości odprawił ao domu 
uprzejmem słówkiem: „Paszoł w on*! Gdyby 
który i  szanownych czytelników dzisiejszych 
był przypadkiem członkiem owej Jeputa- 
cji, nie wątpimy, że złamany ań duchu wra
całby do swąj zagrody, sądząc, że będzie zwia

stunem jej zagłady. Ale pan burmistrz i radni 
znali usposobieni* puna jenerała, znali jego dy
plomatyczny spo-ób mówienia; uprzejme poże
gnanie; „Paszoł won!" było dla nich dobrą 
wróżbą. I nie myl.li bie, bo oto widzimy
miasteczko ocalałe, a jego mieszkańców' w świą
tecznych szatach.

Wychodzą z cerkiewki: w twarzach ich ni 
Muutek ni radość, raczej jakaś niepewność, 
która określić się nie da; poważnie kroi-ząc roz
chodzą się po uliczkach, zapewne śpieszy każdy 
ilu domowego zajęcia. Ostatnie wyszły dwie 
kobiety: jedna z nich poważna już matrona, 
gdy druga dziewica lat 19. Postępują wolno; 
ua twarzach ich odźwierciedla się głęboki smu
tek, w źrenicach dziewicy ciężka boleść. Chodź
my za niemi —  nie daleko — najokazalszy dom 
w Staroniłynie, to ich miesziame.

W obszernej komnacie usiadły naprzeciw 
sol iie : młodsza pochyliła główkę tu  głębokiej 
zadumie, starsza z macierzyńskiem spółczuciem 
wpatruje się w kwiat przed czasem więdniejący. 
Długie milczenie pierwsza przerwała matka:

— Prahsedo. dzkcię drogie, długoż jeszcze 
nam patrzeć na boleść twoją *

Dziewczę tylko Westchnęło.
—  Sądziłam, mówiła po chwili matka, m y

ślał ojciec, że zapomnisz, że zwalczysz swą bo
leść, i ty zostawiłaś nam niejaką ‘ nadzieję, a 
jednak, —  skeńczyć nie mogła, bc łzy jej mó
wić nie dały,

P/akseda, jakby ze snu ocknięta, spojrzała 
błagalnym wzrokiem na mówiącą, a potem wy
ciągnąwszy parę drobnych rącząt, cichym sze
pnęła głosem:

—  Nie płacz majulu I Łzy twe żarem mi na 
serce padają. Boleść ma przeminie, lecz czas 
widać nie tak prędko koi serca rany. Myślałam, 
że to rychl-j nastąpi; chciałam, pragnęłam —  
i wzniosła oczy ku niebu, jakby chciała upro
sić pomocy nd Pana zastępów.

— Biedny ojciec! — szepnęła matka•* Cóż 
thu powiem? On oię tak koel* 1

korespondencje „Gł; .  J\Tarod.4<
Wiedeń d. 1. października.

A  „Ubezpieczeniem linii Limu i zużytkowa
niem tego co się nabyło, kończy się akcja na
sza nasza na Wschodzie." Oto najnowsze hasło 
półurzędowej straży, stojącej na dzisiejszyjj, 
przejściowo-bezministerjalnym posterunku. Oto 
telefonowe odbicie głosów z biur ministerstwa 
spraw zagranicznych i wewnętrznych, a pewne, 
zbyt czułe przewodniki, o jakich nie marzyli 
pewnie nigdy ani Edison ani Machalski, n>.u- 
pełniają je dodatkiem słowa „tymczasowo* Aa 
Viliższ6go zcha-akteryzowania owej akcji, niby 
skończonej. Tymczasem, gdyby stniał jaki bar
dziej udoskonalory od najlepszych dzisie, »zv -ii 
telefonów i fonografów, „głosopńs" a raczej „du- 
szopir", to dowiedzielibyśmy się z odbitka my
śli wórców i opiekunów owej „skończonej" ak
cji, że oni sami ani w jej praktyczną żywo
tność ani n wysnuwane z niej następstwa nie 
w ieną. Jednem z tych następstw • było utwo
rzenie, czyli wskrzeszenie federacji Naddunaj- 
skiej, aiaczej naddanajsko-podbełkarsko-czamo- 
gó.skiej. Zdawało się, że odwiedziny ks. Niki
ty w Wiedniu są fendameutem pod ów federa-

cyjny budynek —  gdy ni ztf.d ni zowąd, a mo
że właśnie w skutek zawartego w Wiedniu po
kojowo - odpornego paktu austro - niemieckiego, 
metylko dalsza morarka ustał* ale i gotowa już 
robota zagrożone jest rozwaleniem <u pomocą 
tak ostiego na;*ęazie, jakiem jest legat mc* 
skiewski, obowiązujący d k  c&łigo pólwylpa Bał* 
kańskiego; objawiający się według potrzeby i 
stosownie do okoliczności w najrozmaitszy spo 
sób, a manifestujący się tym lazem podróżą ks. 
Battenberga bułgarskiego z but do EJgradu 
na Bukareszt. Go do iuuie Cenię ks. Karalr ru
muńskiego, po Plewnfc i po dawe; wu w Beas- 
araDii i artykule 44 traktatu berlińskiego ta  
uee, o wiele wyżyj, jak po konreu ,ji kwietnio
we) z r. 1877; nie dziwiłbym się jednakże by
najmniej, gdyby wobec targów i paktów na Za
chodzie Europy i wóDee niepewnego latre przy
jął z Północy poręczenie choćby tylko bieżące
go dnia i chociażby nawet za dołączeniem do 
poprzednich ofiar jeszcze jednaj — zrzeczenia 
się Arab-Taoii.

Błęay dyplomatów mają tę własciwożć, że 
się na winnych mszczą zwykle dopiero w dro
giej linii, bo w pierwszej pokutują ci, którzy im 
ślspo powierzyli swe losy. Biły dzisiejszej Mo
skwy, nawet w sojuszowycn kombinacjach, nie 
kładę wcale na szali wypadków; a jeanak jak 
łatwo może się stać ona prawie niespożytą po 
umorzeniu i obaka, co ją wewnąt-z toczy ! Wszedł
szy sama w siebie i tylke w siebie, wzmocnio
na w ten sposób, skojarzona z krajami naddu- 
najskiemi i podba^kanukiemi, utrzymawszy ię 
przy licytacji nad Bosforem, i siąguąwszy wpły - 
tiarni i stosunkami swemi poza mor a i Egejskie, 
nie licząc juz riu pokrewnych J powinowatych 
węzłów, ani aliansowych szaiu n« zachodzie \ 
południu Europy, ani zresztą skutków wywie
szonego sztanduru Słowiańszczyzny, może ona 
jeszcze dać się dobitnie we znaki patronom środ
ków paliatywnych i autorom niepisauych poLo- 
jowo-oaporaych pektów taryfowych i antipansla- 
wistyczno-nihilistycznycL.

Ani uściski ani fuchy dwóch kanclerzy nie 
robią jeszcze po!it.vkr, U> w  t wyiJ-e żądanie" 
tuk pierwsze jak i drugie Albo osłabnąć, alou 
zupełnie ustać mogą. Jeźli pewne mocarstwc wi
dzą dziś zdała niebezpieczeństwo tam, gdzie go 
w r. 1877 z bliska dup&trzeć nie mogły, to po
trzeba, aby ua pokonanie tego n.ebezpiecAeńutwa 
innych nżyły órodkow, jak tc które zostały tyl
ke umówione na zjeźuzie wiedeńskim. Rzecz to 
zbyt jasna, gdyż, jah widzimy, laaa okoliczność, 
juk np. prawdopudobieustwo osobistego zetknię
cia się dwóch zagniewanych kanclerzy, strachy 
przed kamarylą, nieufność w njesłęmuość oaoad 
br. Hayme.rlego itp., osłabić już -tmk nie zbyt 
silną wiarę w skuteczność owych środkow.

Wcześne i dokładne rozpatrzenie się t  obe
cnej zawikianej sytuacji wydaje się ten bardziej 
n? czasie, że wkrótce już, przy spunobności roz
praw nad przediożeniami urzędowemi, jako feć: 
nad ustawą wojskową, budżetem, narządem Bo- 
Anii i Hercegowiny itd. będą mieli reprezentan
ci obu dzielnic monarchi' obowiązeK najprzód 
zdać sobie samym spiawę, a następnie wyuać 
wyrok o austro-węgierakkij polityce lagrani- 
cznej. ______

L ipsk , 1. pazdzietnikz.
Hdtropola handlu k. ieąarskmgo przyozdobiła 

dzisiaj gmachy, publiczno i domy - prywatne róźuo- 
barmomi chorągwiami, świeci sir w niej dzisiaj 
dzień ważny nietylso dla dla miasta samego, leuz 
nawet dia Ni omieć Cul Cu. Gd dz.siaj bowiem za
prowadzone zostały cywilne ustawy na całą Rzeszę 
(Reicbsgesetze). Nie znoszą one ustaw krajowych 
(Łundejgosetze), róin/cL od siebie w pojedynczych 
państwach a nawet prowincjach, na mocy ich za
prowadzonym tylko zostaje równy sp«sób procedury, 
sądowej (Gerichstveriahron) w calem eosautwic 
NiemiecKiem. Na drodze, po której dążą Niemcy 
do zjednoczenia, jest to,postęp ziaotny. Ale nie 
wypada nam zapominać, si ustawy te uov e miesz
czą paragrafy krzywdzące nagzą jibrodowość. Zła 
to wróżba, jeżeli' łączy s.ę uarofi w jedną całość 
kizYwdząc inne. A krzywda wielka i jawna spotyka 
lu < ^ n lsk ^ > offiu staw jW j)js^ s^ że jx jtą^ jM ?ą-

—  Ojciec, ojciec! zawoła żywo tłziewicŁ. — 
Boże, za jakąż ofiarę pragnęłabym okupić choć
by promyk szczęścia dla niego.

—  Szczęścia? wiesz ile cierpi, to niemoże- 
bn e ! Możesz mu tyll’ 0 ulgę przvnieść i to jest 
w twej mocy. Jaż wczoraj godziłaś się z myślą.

— Nif, nie I —  przerwie Prakseda z drże
niem i szkarłetny rumieniec pokrył jej blade 
lica. Pu chwili z*ś ozwałt. się ciszej z pokorą: 
Przebacz di oga ma tko, co chciałam nkryć p-zed 
waszą troskliwością, co miaro po/ostać tajemni
cą przed wami, aby uśpić wasz niepokój, nerce 
rozbolałe mimo mej woli zdradziło. Lecz stało 
się. Nie, nie mogę, nie powinnam oddawać ręki 
Wojnile gdy seroe do kogo inuego należy. —  
W chwilacp s tr o jn y ch  sąazir&m saiua, że to 
możebne, w ier :. • m nawet, żem prwiuna, lecz 
na myśl samą, że go nigdy kochać nie będę, 
drżałam przed występną myślą.

—  Występną?
— O tak droga matko, myśl sama jeai wy

stępną, a zbrodnią je ; wykonanie. Przyzna; Sa
ma, czy mogę uszczęśliwić Wojniłę, czy nie za
wiodłabym jegc najpiękniejszych mar**^. . >zy 
nie wziąłby z tą ręką wyroku moralnej śmierci 
dla siebie? Czas jakiś możnabjr możt być ku- 
glarką, uwodzić miłości pozorami. »  potem, po-
t jm ?

—  A jeżeli ojciec już mu przyrzeltf ?
— O nie,, u l« ! on tego nie uczynił, nie n- 

czyni, chyba z zastrzeżeniem: że nie będę prze
ciwną.

—  Ni^oh Bóg cię mu w swojej opiece1 Je
go wola niech się stanie! A jak pragnęłabym, 
żebyś zrastała żoną W ojniły, bo jest to mło
dzieniec posiadający wszystkie zalety mogące 
uszczęśliwić kobietę, to wobec boleści iwej i 
uczuć nhwo rozbudzonych trzeba m_ się rozstać 
z słodkiemi marzeniami

G jedno cię tylko proszę, o jedno zaklinam 
ha miłość twej matki, na pokój twego ojca, Rta- 
raj się zanomnąć nieszczęsnej nrzesziości Po
mnij, że Fedory nigdy twoim być nie możf

—  Wiem, wiem ją  nieszczęsna! —  i zacho
dząc od płaczu rzitciłs się w objęcia biednej 
matk: .

Diugo tak pozostawały. Gisz» oyłi w kom
nacie, t ;lk o  kiedy nieŁedy wegŁchnuaniem Inb 
łkaniem przerywana. Naraz ze^wałj się z sie
dzenia ,

—  To ojciec —  rzekła matka —  me trze
ba, aby nas tak zastał —  i wziawszj Praksedę 
pod rękę oddaliła się z nil do przyległej alkowy.

Zaledwie wysz-y kobiety, wszedi Bonowak; 
ze Stefanem Wojaiłi. Pie-wszy wysoki, średnie
go wieku, o nieco szorstkich wyrazistych ry
sach twarzy, drugi młodzieniec smukłej i  ujmu
jącej postawy.

  Byłbym najszczęśliwszym l ojców, wcho-
dząu oz wie się Bobowski, gdybym c if  mógł przy
cisnąć do serca jako tyni owego. Niestety, nie 
mogę w tej mirrze nic stanowić. Prakseda ma 
woŁn wolę wyboru, a jeżeli się nie mylę, tu ona 
cię ceni, ale jeszcze nie kocha,

— Ojcze Bohowskl! — wyjęknął z .drga
niem młodzieniec.

—  Zdaje mi się, —  mówił dalej Bobowski, 
lż powinnością moją, nie łuaząp objuwić c . Ha
gą prawdę i moją łuawę ±a Pc*kie4a nie tyika 
its c if  nie kocha alę że cię hii dy kucha- nie 
bjdzie 1

O moje marzenie.!
— Pojmuję wa bo*eść; i ja  niegdyś bycem 

młody,, lecz prawdzie gwoli w.nienom ci worygt- 
kc powiedzieć. Gdyoy ouemuie zalezah wybrać 
sobię zięcia, niegcwodnie praenióołhyn* ciebie 
nad innych; gdyby-zaś młodość twa, azlaohe-: 
tność i uczciwość wpływały na rozstnwgnięcie 
w wyborze u mojej, córki, nie zcsiałńy pewnie 
nikt inny jej mężem.. Ale tu stoi atuś ni prac* 
szkodzie. —

—  Odgaduję, pojmuję, —  jej pierwsza mL 
ło ś ć ! (C. d. n.)



lach i urodach jedoH tylko język panować powi
nien, język Damięcki. Ala złe czyny mieszczą w so
bie oraz upadku nasienie — nie nasienie końca o- 
staciucgo, ktiry każdego dzieła ludzi jest przymio
tem, ale ziarno rychłego upadku w skutbk chwilo
wego zwycięztwa bezprawia nad prawem.

Sztandary, wiejące dziś w L,-psku. są wymo- 
wnetni świadkami takich myśli. Tryumfuje to mia
sto, bc pa/!n,mjnt niemiecki nie w Berlinie, ale w 
Lipsku osiedlić się kazał uaczelnemn Trybunałowi 
nze i/,y (Reich3gericht, podobnemu bardzo do try
bunału Lubelskiego). Nad ideą prnską tryumfuje 
dzisiaj idea partykularystycz.ua. A wiemy przecież, 
że rozróżniać trzeba Niemcy niemieckie od Nie
miec praskich.

Miasto Lipsk szczerze i gościnnie przyjmują 
gości, swofch przyszłych dostojnych obywateli. Fe
styn goni za festynem. Dzisiaj wieczorem wielka 
odbywa się nroczystość w teatrze mie.skini. Lecz 
są to rzeczy zbyt lokalne, pomijamy je w;ęe me
czeniem.

Zaźnaczyć pizecież tę chwilę ważnego zwrotu 
w wewnętrznym rozwoju niemieckiego narodu, przy
pomnieć czytelnikom i sobie kszywdę naszej naro
dowości wyrządzoną, to uwalaliśmy sobie za obo
wiązek.

Z zaboru pruskiego.
Dzienniki poznańskie ogłaszają następującą 

odezwę:
.Za pośrednictwem Dziennika Poznańskiego 

zbierają się obecnie oriary na „fundusz Kraszew
skiego*', ptzran&uzony na podtrzymanie teatru 
naszego polskiego w Poznania.

Niżej podpisani, legalni przedstawiciela te
atru, widzą się spowodowani zakreślić względem 
sprawy tej jasno swe zapatrywanie i stano
wisko.

Przedewszystkiem składamy ozci godnemu 
jnbilatowi najserdeczniejsze, najczulsze podzię
kowanie, że wśród bezprzykładnego nawałn przy
gniatającej go pracy zdołał jeszcze, sprawdzając 
tem, L  miłość prawdziwa nie zna ciężaru, i po
trzebami teatru naszego się zająć, i że słowa 
swe poparł hojną ofiarą pieniężną, za którą w 
ślad niebawem i inni tłumnie poszli. Niemniej 
dziękujemy mieszczaninowi gnieźnieńskiemu, że 
godząc trafnie w uczucia społeczeństwa, pierw
szy podał myśl, pochwycuną z zapałem, nadania 
ofiarom, na rzecz teatru przeznaczonym, miana 
„fandnszu Kraszewskiego*.

Chcąc wszakże nieobojętnych na nasze po- 
tużenie rodaków oświecić o właściwym stanie te
atru naszego, wyrazić musimy bez ogródki:

„ae jak teatr sam stanąć mógł tylko za po
mocą wspaniałej ofiarności i przyczynienia się 
c a ł e g o  n a r o d u ,  tak też i ostateczne u- 
t r w a l e n i e  byta jego, t. j. prócz zapłacenia 
nie wielkich już zaległości bu Umianych, wyposa
żenie go w niezbędny fnndnsz obrotowy i sub
wencyjny, dokonać się może tylko za nlziałem 
c a ł e g o  n a r o d u . "

Zdziesiątkowane księstwo Poznańskie jest 
na to ia  słabe, zwłaszcza przy innych n»głych 
potrzebach, w obronie byta nieastannie się na
darzających.

Jeżeli więc naród pojmuje poważnie kreso
we nasze w Wielkopolsce stanowisko — jeżeli 
rzeczywiście wspołcznje z nami w dobrze zro- 
znmianym interesie wspólnej nam pracy i chwa
ły, a mianowicie jeżeli obce oddać też hołd za- 
Jłngom jubilata odpowiedni, powinny ofiary na 
„fundusz Kraszewskiemu* spływać hojnie i ry
czałtowo jnż n i e t y l k o  z d z i e l n i c y  n a 
s z e j .  .

KoiiLZjrmy życzeniem gorącem, ażeby roda
cy nasi przejęli się ważnością rzeczy, o którą 
chodzi, ażeby uświęcili czynem górnolotne obe
cnej chwili słowa, dając pomoc s k u t e c z n ą ,  
bo zbiorową t y m,  którzy, walcząc wśród naj
trudniejszych, jakie świat widział, okoliczności 
o byt awój, stoją twardo przy sztandarze hono
ru C&ługo narodu. Tua ret agiłur!

Poznań d. 29. września 1879. Rada nadzor
cza teatru polskiego r  ogrodzie Potockiego: Wł. 
Taczanowski, prezes. M. Lyskowski. Maksym, 
hr. Mielżyński. Dionizy Oberfelt. Boi. Potocki. 
Br. Życklinski. Cegielski Dobrowolski. Dr. Ku- 
sztelau."

W Kurjerze Pr zuantkim czytamy: Jaki bę
dzie ostateczny rezultat wyborów. Ilu posłów 
wielkopolska dzielnica ostatecznie wyszle do

POGLĄD KRYTYCZNY
n a  w y p a d jd  *  r o k u  1861, 1862 i  1863.

Zaczerpnięte z nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Bolesłowity,

priM
K u ia ie n i  Oregorowicn.

TOM I.
(Ciąg dalszy.)

V.
Prawdopodobnie w owej chwili członkowie 

dyrekcji w ielk iej, jak wszyscy ladzie mali. ura
dowani z zajmowanego stanowiska naczelnego 
w narodzie, a rachujący może w przyszłości na 
inne jeszcze zyski; wprowadzali w błąd i oby
wateli zebranych w Warszawie, i samego mar
grabiego Względem szlachty i przedniejszego 
mieszczaństwa potrzeba było koniecznie udawać 
patriotów, idawać i (święcenie dla kraju i pracę 
dla jego niepodległości. Załozona szkoła za gra
nicą pod kierunkiem Mierosławskiego, a później 
Wysw Mego, przesyłane artykulik do dzienni
ków francuskich przeznaczone były do oczy
szczenia dyrekcji wiejskiej z z irzutu uieczynno- 
śei. Prace niby ważniejsze zachowywano w ta
jemnicy, nie mogąc icn ujawniać przed czaoem. 
Zresztą nie miano wielkiego kłopota celem ukiy- 
oin rzeczywistych za ' iarów Członkowie orga
nizacji białej byli ludźmi umiarkowanymi, spo
kojnymi, i z zajmowanego stanowiska i charak
teru (innych nie przyjmowano; nie chcieli zatem 
niepokoić władzy przełożonej, składając w jej 
dłonie kierunek sprawy narodowej bez żadnego 
nadzorn. Uspakajano niejako sumienie narodowe 
składanym podatkiem, objawianą gotowością wy
konania wszelkich zleceń, a ponieważ nie żąda
no od nich nic więcej, prócz niewielkiego datku 
pieniężnego, nie martwiono się tem wcale, sza
nując tembardziej władzę, amiejącą ochraniać 
kieszenie i bezpieczeństwo podwładnych. W prze
konani n członków organizacji białej, przynaj
mniej mieszkających na prowincji, dyrekcja wiej
ska naraioną była wielce wobec rządn, i po
trzeba było taić nazwiska osób wchodzących do 
jej składu. Zabrani obywatele odrzucając przed
stawienia rządn, wzywające ich o udzielenie mu 
poparcia, zniweczyli główną myśl, dla której 
wzmiankowane koło polityczne było wytworzo
nym. Jednocześnie przecież odmawiając przystą' 
pienia do prac komitetn centralnego, przybrali 
postawę zagadkową, dającą nadzieje obydwom 
stronom ^zyskania ich w przyszłości.

sejmu pruskiego, o tem dowiemy się ściśle do- j 
piero od dziś za tydzień, kiedy wybrani przez | 
prawyborców wyborcy po zszególnych okręgów 
głosy swoje m  kandydatów naszych oddadzą. ! 
Wczoraj odbyła się dopiero pierwsza czynność’ 
wyborcza, prawybory, —  a wiadomości o tej 
akcji nie mogą być zupełne i nadełndzą tylko 
częściowo i skąpo. Dokładny obraz mamy o je-j 
dnym okręgu wyborczym, tj. o mieście Poznaniu. 
Na 216 wyborców, wybieranych w 36 okręgach,1 
zyskaliśmy miejsc 65, podczas kiedy Niemcy zy
skali 151 a więc przeszło dwa razy tyle co my. j  
Jeżeli zapatrywać się będziemy ua ten reznltat 
bezwzględnie, to liczba 65 w stosunku do 151, 
jak na stolicę Wielkopolski, świadczy o wiel
kiej przewadze żywiola niemieckiego nad pol
skim. Ludność polska w Poznaniu przeważa 
niezawodnie liczebnie ludność nieraiecko-żydow- 
ską; — pokazuje się to pomiędzy inuemi z re
zultatu wyborów do parlamentu, odbytych w 
dniu 30. lipca zr., gdzie mimo nadzwyczajnej a- 
gitacji niemieckiej, liczba glosujących wybor
ców niemieckich. Przyczyną tej uieproporcji w e , 
wczorajszym rezultacie jest trójklasowy system 
wyborów, czem się dzieje, że z wyjątkiem pra
wego brzegu Warty i kilku obwodów na lewym 
brzegu prawie wszędzie w I i II. klasie pize- 
padamy, ustępując miejsca żydom i Niemcom, 
którzy tem samem zyskują podwój uą liczbę wy
borców poLkich głosnjących wyrównała liczbie 
wyborców. Względnie rzecz biorąc, musimy atoli 
przyznać, że wczorajszy wynik wyborów byt 
dla nas dosyć p >my dny. W porównaniu do r. 
1876 zyskaliśmy 6 wyborców więcej, aniżeli 
przed 3 laty, gdzirśmy mieli wyborców 50, — 
ta liczba zaś była znown o kilka miejsc wię
kszą, aniżeli W r. 1873 Gazeta Toruńska pisze: 
W Tornuiu we wszystkich 12 okręgach, glosn- 
jących w mieście, nie wybrano ani jednego Po
laka, przeszli wszyscy kandydaci niemieccy.

Na prowincji w Wielkopolsce ludność pol
sk i bardzo gorliwy udział brali w prawybo
rach. We Wrześni np. włościanie będący na 
jarmarku w Miłosławiu, zostawili zony ua jar
marku i najętemi farami pospieszyli do głoso- 
wauia. Takich pięknych przykładów poczucia o- 
bywatelskiego u ludn mnóstwo.

Po czterodniowych indagacjach i rozpra
wach zapadł wreszcie w nocy z zeszłego ponie
działku na wtorek wyrok w głośnej sprawie 
rozrnchu górników w Zabrzu. Na ławie oska
rżonych zasiadło 39 osób, po większej części 
młodych, kilku nawet wyro-tków, liczących za
ledwie 15— 16 lat. Fizjognomie obżałowanych, 
tych nawet, których za hersztów buntu uznano, 
dobroduszne nie zdradzały malkontentów a tout 
prix, podburzonych może do rozruchów przez 
agitatorów socjalistycznych, jak to półurzędowe 
dzienniki z względów wyższych sobie życzyły; 
były to twarze ludzi piostych, którzy rozna- 
miętnieni gorzałką, a przedewszystkiem rozżar- 
cł brutaluem znęcaniem się urzędników i bez- 
litośntm obniżaniem dziennej płaiy przez całe 
trzy miasiące do ostateczności doprowadzeni do
puścili się owych pożałowania godnych eksce
sów. To też obrona, a podjęli się jej adwokaci 
Tarlan, Wrzodek i dr. Norden, słusznie podno
siła, że jedynie lichy zarobek i największa nę
dza ztąd powstała przyprowadziła lud, znany 
ze stron jak najlepszych bo pracowity, a nade- 
wszystko cierpliwy i małem się kontentnjący do 
rozpaczy i tak go skłoniła do podniesienia buntu, 
że Ind, zrozpaczony i wystraszony widmem gło
du, nie umie się upamiętać i nie zdolen w koń
cu rozróżnić granic słusznego żądania od ro 
koszu. —  Z tych powodów wnieśli obrońcy o 
przyjęcie okoliczności łagodzących dla wszyst
kich obżałowanych. Sędziowie przysięgli, jak się 
wj kazuje, zgodzili się na tak wymowne wywo
dy i uwolnili zupełnie od winy trzynastu, u 25 
przyjęli okoliczności łagodzące i skazali ich na 
zwyczajne więzienie od lat trzech aż do dwóch 
miesięcy; jednego tylko już wprzódy karanego 
górnika Kwaśniaka skazali na dwa lata do do
mu karnego i utratę praw honorowych na rów
ny przeciąg czasn.

H a  liaiscowa i immrn.
^  Dnia 2. października.

* Otwarcie ulicy imienia Kraszewskiego we Lwo- 
wie odbyło się dziś o godzinie 9 zraua, ale prawie

Przedewszystkiem jednak wypadało zniwe
czyć wpływ hrabiego Andrzeja Zamojskiego, któ
rego niepodobna było ująć żadnemi względami 
osobistemi, nawet więzieniem lab Syberją, a tru
dno gu było oszukać, ponieważ okazał się zrę
czniejszym, aniżeli przypuszczano. Zaczepić go 
jednak było niepodobien otwem dla dygnitarzy 
warszawskich, z powodn słowa honoru, danego 
przez księcia Konstantego, że nikt z powoda 
zjazdu nie będzie pociągniętym do odpowiedzial
ności.

Wśród wiru wypadków, tak krajowych ja- 
koteś europejskich zajmujących umysły; wśród 
klęsk i nieszczęść, jakie spadły na Polskę, za
sługi i poświęcenie hrabiego Zamojskiego nie 
doznały jeszcze odpowiedniego nznania. Nib mó
wimy tu o cichej wdzięczności serc naszych, 
nmiejących ocenić zasłngę tak wielkiego mę
ża; ale o uznaniu głośnem, zbiorowem, uwyda- 
tniającem postać obywatela, przynoszącego za
szczyt ojczyźnie.

Całe życie tego męża było jednym ciągiem 
poświęcenia majątku i osoby dlą dobra publi
cznego. Nie możemy się rozszerzać w tej mie
rze ze względu na obrany przedmiot opracowa
nia; mamy jednak wszelkie prawo zwrócenia 
uwagi na jego czyn ostatni, spełniony w War
szawie jako uwydatniający wielką odwagę cy
wilną ; przymiot pierwszorzędnego znaczenia, 
dosyć rzadko pojawiający się w naszem społe
czeństwie. Pod wpływem uniesienia nmiemy być 
bohaterami, w zwykłych jednak warunkach co
dziennego żywota zbywa nam często na odwa
dze cywilnej, podtrzymującej godność narodu w 
niepokalanej czystości.

Hrabia Andrzej Zamojski me udawał nigdy 
bohatera, ani wielkiego męża stanu, ale w naj- 
przykrzejszych nawet chwilach narodowego ży
wota nmiał zachować postawę pełną godności, 
nie opuścił nigdy rąk bezwładnie, i nigdy nie 
zwątpił o przyszłości ojczyzny.

Dowód tej odwagi, o jakiej mówiliśmy, dał 
jeszcze raz jeden, wręczając księcia Konstan
temu, zapadłą uchwałę na zjeździe szlacheckim. 
Pijmc było bezimienne, cała więc odpowiedzial
ność spadła na nieszczęśliwego pośrednika, jako 
ujawnionego wobec władzy. Prawdopodobnie nie 
jeden zostający w takiem położeniu, potrafiłby 
się wykręcić zręcznie, udzielając księciu odpo
wiedź ogólną bez bliższych określeń, robiąc na
dzieję na przyszłość wszelka jednak droga
kręta, niezgadzała się z prawym charakterem 
tego męża. Ile razy zastanawialiśmy się nać 
tym przedmiotem, zawsze przychodziło nam na 
myśl porównanie może niewłaściwe, o człowieka 
wkładającym głowę w paszczę lwa. Robi on to je
dnak dla pieniędzy lub oklasków, gdy tymcza-

jwinie. P. prezydent przybył parokonnym po
wozem i bez żadnej zapowiedzi lnb odezwy do li
cznie zgromadzonej publiczność) i grona radnych, 
przejechał się nlicą tam i napowrót. Na tem skoń
czyła się czynność urzędowa. Nastąpiła natomiast 
prywatna. Sprowadzona kapela „Harmonii* ode
grawszy mazurka Dąbrowskiego, ceremonialnym 
marszem wkroczyła w ustrojoną festouami i chorą
gwiami ulicę i poprowadziła publiczność tłumnie 
w górę nlicy, a potem z powrotem przy odgłosie 
dziarskiego Krakowiaka. U występu na ulicę Sło
wackiego, gdy z urzędowych reprezentantów mia
sta nie zabierał nikt głosn, obywatel Snpińoki Józef 
(syn) odezwał się:

„Obywatele, choć nie upoważniony, sł dzę że 
trafię w myśl zebranej tu publiczności, oddając 
szczerą podziękę świetnej repezeutacji miejskiej za 
to, iż stała się tłumaczem myśli i nczuć naszych, 
oddając cześć zasłudze. Nasza Rada miejska zaw
sze przodnje ilekroć idzie o oddanie hołdu narodo
wym zasłngom, wznoszę więc okrzyk: „niech żyje 
Rada miejska — niech żyje Kraszewski!“

Publiczność z nniesieniem powtórzyła trzyKro- 
tnie okrzyk na cześć jnbilata, poczem p. Eder Jó
zef zdjął fotografię z całej grupy ua pamiątkę.

Po zabudowaniu nowej nlicy — a juz wszyst
kie parcele na przyszły rok ładnemi pokryją się 
kamienicami — ulica Kraszewskiego będzie jedną 
z najpiękniejszych. Z górnej części jej przepyszny 
jest widok na górę Zamkową i ua leżący w pano
ramie skrawęk miasta.

* O nadanie Kraszewskiemu orderu kumanJor- 
s&iego Franciszka Józefa donosi W.ener Ztg. na 
czele nienrzędowego działn. Postanowienie cesarskie 
w tej mierze datowane jest d. 29. z. m.

* Nowe postermki żandarmeiji zaprowadzono 
w Horyńcn pow. cieszanowskiego i w Krościenka 
pow. dorromilskiego.

* Wczorajszy Dziennik Poznański wyBzedl na 
cześć Kraszewskiego w obwódkach. Czas krakow
ski zaś poświęca 6-łamowy artykuł wstępny tudzież 
fejleton Sukiennicom

* Minister sprawiedliwości przeniósł adjankta 
sądowego Władysława Ruxera na własne jego żą
danie z Borszczowa do Halicza, i zamianował ad- 
jnnktami anskolUntów: Michała Kaszyckiego w Bor 
szczowie, Wincentego Cichockiego w Podbnżu i Ta- 
densza Aug. Grabiańskiego przy zaprowadzania 
ksiąg grantowych.

* O g ł o s z e n i e .  Uroczyste otwarcie nowego 
rokn naukowego w gal. kraj. szkole gospodarstwa 
łanowego we Lwowie, odbędzie się 11. październi
ka 1879 poprzedzone nabożeństwem w kościele św. 
Mikołaja o godzinie. 9 zrana.

Egzamiaa wstępne na mocy §. 2 slatntu or
ganizacyjnego i ogłoszenia z dni? 1. września 1879 
rozpoczną się 7. października 1879.

Kto z zgłaszających się nie otrzyma odmownej 
odpowiedzi na piśmie, nważać może, że wpisanym 
został.

Bliższych szczegółów ndziela dyrekcja pod- 
p.sana.

Lwów dnia 1. października 1879.
Dyrekcja krajowej szkoły 

gospodarstwa laaowego.
* W krakowskiej ssrkole sztnk pięknjch wykła

dy artystycznych uank rozpoczną się w pierwszych 
dniach listopada, z powodu niecałkowitego dotąd 
jeszcze wykończenia wnętrza nowego gmachn szkol
nego, który Kosztom sejmu zbudowany został.

Kraków d. 2. października 1879.
Z kancelarjf dyrekcji.

hft Gorzkoiteki.
* Magistrat miasta Stanisławowa ogłasza co na

stępnie : „Na uczczenie jnbilenszu pięćdziesięciole
tniej pracy literackiej wielkiego pisarza naszego 
Józefa Ignacego Kraszewskiego odbędziei się w 
Stanisławowie w dniach 4. i 5. października r. b. 
obchód z następującym programem: 1) W  sobotę
dnia 4. p&zdziernika 1879 o godzinie pół do 8mej 
wieczorem pochód z muzykę miejską, z pochodnia
mi i lampionami od wizernnkn jnbilata, umieszczo
nego na oświetlonym ratusza po główniejszych uli
cach miasta 2. odegraniem serenad przed większeml 
na gmachach publicznych umieszczonemi transparen
tami. 2) W  niedzielę dnia 5. października 1879
0 godzinie 9. rano pochód ochotniczej straży ognio
wej i „Gwiazdy- wiaz z Liryką miejską na nabo
żeństwo uroczyste w kościele parafialnym łacińskim.

f 3) Wieczór o godzinie 7 w sali teatralnej: na do
chód bursy imienia Kraszewskiego a) zagajenie n- 
roczystości przez burmistrza dr. Kamińskiego Igna- 
— wa*B— — ih i iw i  ii— m— a— M— im i 11
sem hr. Żamojski naraził się na największe nie 
bezpieczeństwo jedynie tylko, prosimy zwrócić 
uwagę na tę okoliczność, jedynie tylko mó
wimy, dla sumiennego spełnienia przyjętego obo
wiązku.

Konstanty odczytawszy wręczone mu pismo, 
najsamprzód zć umiał się nadzwyczajnie. Rusz
towanie polityczne, oparte na kłamstwie i po
zorach, mające posłużyć do złudzenia narodn 
polskiego, nie wydało wcale spodziewanych 
owoców. Nie pomogły nawet w tej mierze kolo
ry noszone przez wielką księżnę, naród patrzył 
trzeźwo na rózwój wypadków, i odgadł lepiej 
niż Wielopolski, rzeczywiste zamiary gabinetn 
petersbnrgskieeo.

Po przejściu jednak zdumienia, nastąpił 
straszliwy wybuch gniewu, właściwy rodzinie 
Romanowych. Mikołaj odczytawszy złe wiado
mości, zawarte w odebranych raportach, wywie
ra! zemstę na jenerałach dyżurnych; Konstanty 
zapominając o iawnem słowie, chciał wszystkich 
uczestników zjazdu wraz z Zamojskim, wysłać 
do ędległych stepów syberyjskich. Wielopolski 
biechcąc rozdrażniać szlachty, zniewolonym był 
uspokajać Wielkiego księcia, a zdrngiej strony 
chcąc pozbyć się hrabiego Zamojskiego, którego 
odwaga cywilna zawadzała mn, nżył do tego 
pośrednictwa samego cara Aleksandra. Zacny 
pan Andrzej skazany był na wygnanie, jako bu
rzyciel ogólnego pokoju i niepoprawny rewolu
cjonista.

Bolesławita tab się wyraża w tym przed
miocie :

„Usposobienie kraju, jeżeli nie zupełnie to 
najbliżej przynajmniej uosabiał pan Andrzej. 
Intryga, tego człowieka reprezentującego miłość 
ojczyzny w sposób wcale nierewolucyjny spo
kojny i godny, zapragnęła usunąć pozDjć go 
się. Kto zna kraj, przyzna że oddalenie Zamoj
skiego, który swą powagą hamował gorączkę 
młodzieży posłużyło więcej rewolucji niż rzą
dowi. Trzeba takiej nieznajomości charakterów
1 zawziętości jak moskiewska, aby w panu An
drzeju rewolucjonistę upatrzyć. Margrabia rów
nie go źle znał, a w do latku zazdrościł mu 
poczciwie zapracowanej sławy i wziętości. Zda
wało mu się, że puciągnąwszy już ku sobie kil
ku lndzi z dawnych przyjaciół i współpracow
ników Zamojskiego, resztę także zmusi przyjść 
do siebie gdy go nie stanie.*

Przytoczone zapatrywanie Bolesławity, ja- 
koteż wnioski przez niego wyprowadzone, po
dzielamy jaL najzupełniej. Wedle nowo wytknię
tej przez Wielopolskiego drugi postępowania, po
trzeba było nsunąć hr. Zamojskiego, jako wielce 
szkodliwego: powstrzymał on najprzód powsta
nie, które Wielopolski po nieudanym ąjeździe

cego; b) odczyt o życiu i zasługach jubilata, przez 
profesora gimnazjalnego Parylaka; c) koncert wo
kalno - instrumentalny, wykonany przez. połączone 
towarzystwa tutejsze muzyczne; dj Deklamacja z 
poematu Kraszewskiego (Anafielas); e) obraz z ży
wych osób z powieści Kraszewskiego: „Dziecię sta
rego miasta- 4) Po ukończenia obchodu wspólna 
składkowa wieczerza, n) Oświetlenie i przyozdobie
nie domów w dniach 4. i 5. października 1879 po
zostawia się patrjutycznemu poczncin i możności 
tutejszych mieszkańców.

Rzadkie to święto poiskie godzi się uczcić w 
świątecznych szatach. Aby je miasto nasze przy
brało — - wyrażamy życzenie i prośbę".

* Ministerstwo rolnictwa zamianowało asystenta 
Lśnici-wa, Piotra Hirscha, leśniczym, a elewa leśnic
twa, Walentego Tomaszewskiego, asystentem leśnic
twa w obrębie galic. c. k. dyrekcji lasów i dom°n 
w Bolechowie.

* W i a d o m o ś c i  l o k a l n e .  Złodziejua Ma- 
rja Zachodnia, która nciekła ze Lwowa dnia 13. 
z m. po dokonanej kradzieży 600 złr. i innych ko
sztowności n knpea p. Barta, uwija się obecnie po 
krajn pod przybranem nazwiskiem Kloty Idy Hladek. 
wydając się także za aknszerkę i wykazując się 
sk-adzionyiii dyplomem, wystawionym na t) im>ę 
Była w Przemyślanach i w Brzeżanacb, gdzie ku
piła sobie suknie, bieliznę i pierścienie. W ostami ;h 
duiach pojechała w kierunku Ktakowa Zachodnia, 
przebrana obecnie jak dama, jest słynną złodziejką, 
kilkakrotnie karaną za kradzież, ostatni raz dwa- 
ł talem ciężkiem więzieniem.

Parę koni włościańskich zabłąKanych wraz z 
wozem przytrzymano zeszłej soboty w ogrodzie p. 
Grzegorza Hntynkiewicza za rogatką Łyczakowską 
Niewiadomy dotychczas właściciel może się zgłosić 
po konie u wspomnianego gospodarza, pod 1. 151, 
przy ulicy Łyczakowskiej.

Skntkiem szybkiej i nieostrożnej jazdy prze
jechał wczoraj dorożkarz nr. 113 na nlicy Grćdeo 
kiej żandarma, zaś dorożkarz nr. 247 na nlicy Ha
lickiej, p. Ludwika G., który odniósł lekkie uszko
dzenie w głowę i ramię. Oba dorożkarzy poc.ią- 
gnięto do odpowiedzialności.

— K rak ów  2 . października. Dziś o godzinie 
3ciej po południa przybył do Kranowa J. I. Kra
szewski pociągiem wrocławskim. Przyjął go na 
dworen prezydent miasta Łyblikiewicz, otoczony 
komitetem jnbileuszowym, gronem literatów i arty
stów z wszystkich stron ziemi naszej oraz liczną 
publicznością. Po przywitaniu prezydent wsiadł 
wraz z jubilatem do powozu i udali się do hotelu 
Drezdeńskiego, gdzie Kraszewski zamieszka. Licz
nie zebrana pnbliczność na peronie dworcowym, na 
placu przed dworcem i na wszystkich nlicach łą
czących dworzec z Rynkiem witała hncznemi okrzy
kami szanownego jnbilata.

Gości niezliczone mnóstwo przybywa ze wszyst
kich stron krajn. Pociągi nadchodzą przepełnione. 
Dzisiejszym rannym pociągiem warszawskim przy
byli : artysta-malarz Lesser, poseł Kantak z Po
znania, Wacław Szymanowski i Czapelski, redakto- 
rowie Kurjera Warszawskiego, Leo, redaktor Ga
zety Polskiej, znany literat Lnbowski, hr. Sołtan z 
Pras, artysta-rzeżbiarz i członek akademii sztnk 
piękuych Bolesław Syrewicz, p. Stanisław Wegner, 
redaktor poznańskiego Tygodnika powieści i p. 
Chomiński, artysta teatrn warszawskiego, który 
przywiózł ze sobą albnm z fotografiami artystów 
warszawskich. Album ten wręczy jubilatowi p. Jan 
Królikowski.

Popołudniowym pociągiem przybyli ze Lwowa: 
djarBzałel krajowy hr. Lndwik Wodzlcki z żoną 
wiceprezydent Madejski, Karol Groman i Bolesław 
Spansta z redakcji Gazety Narodowej, Bolesław 
Ładnowski, artysta teatrn lwowskiego. Władysław 
Bciza redaktor Towarzysza, hr. Jan Zamojski po
seł, Piłat poseł i kilaaset innych osób, delegatów 
lozmaitych towarzystw.

Na bain który si  ̂ odbędzie w niedzielę w Sn- 
kiennicach, gospodarować będą następujące panie :

P. Józefowa Baranowska, ks. Marcelina Czar
toryska, ks. Zuzanna Czartoryska, p. Anr li,, Cse- 
szuakowa, p. Antoniowa Czernowa, ks. Marja 
Drncko-Lubecka, p. Marja Dnnajewska, p. Stefania 
Estreicherowa, p. Franciszka Fierichowa, p. Stani 
stawowa Feintnchowa, p. Józefa Grabowska, hr. 
Helena Hnssarzewska, br. Katolina z książąt Ja
błonowskich Hnssarzewska, p. Fausiynowa Jaku
bowska, p. Enfemia Janikowska, p. Zofia Kieszkow- 
ska, hr. Róża Krasińska, hr. Felicja Lasocka, p. 
Władysławowa I.!sowska, ks. Engeninszowa Lnbo-
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szlacheckim chciał wywołać, aby, jak mówił, 
wydobyć wrzód na wierzch; jiowtóre dawał 
szkolJiwy przykład całemu narodowi wiernego 
obstawania przy dawnych tradycj ich i nnikauia 
wszelkich dobrowolnych stosunków z najezdui- 
kami.

W miarę upływu czasu wyobrażeni a mar
grabiego, jego dążności i rzeczywiste stanowisko 
wobec uaroda uwydatniane były coraz dokła
dniej.

Początkowo przybierał charakter bezpraw
nie zupełnie przedstawiciela Polski. W działaniu 
występował jako obywatel, kochający niby kraj, 
z Moskalami nie miał żadnych stosunków, bk - 
ceważył ich, usiłując oprzeć władzę na narodzie, 
jak rząd legalny, znajdujący poparcie i powsze
chne uznanie. Na stronników ruchu patrzył ni- 
bji jak na rewolucjonistów, zagrażających społe
cznemu nkładowi; chciał więc skupić około sie
bie więcej oświeconą i zamożniejszą część naro
du, aby stawić czoło wsjóluemu nieprzyjacie
lowi.

O polityce tego rodzaju wypowiedzieliśmy 
jnż nasze zdanie, którego nie cofamy wcale. 
ZwracamY tylko uwagę osób, posnwających po
błażliwość ula przestępców politycznych po za 
obręby dozwolone, że jeżeli dotychczas Wielo
polski mógł mieć za sobą jakiekolwiek pozory 
dobrej wiary, to w tej chwili utraca je niepo- 
wrotuie. Zjazd szlachecki powinien oył prze
drzeć zasłonę, niedozwalającą mu ocenić należy
cie rzeczywistych uczuć kraju. Dawał on mu 
sposobność poznania, jak dalece były zgodnemi 
wyobrażenia różnych warstw naroaowych, o ile 
rrąd najezdniczy był nienawistnym dla wszyst
kich, a temsamem powinien był dojść do wnio- 
skn o niepodobieństwie przeprowadzenia ułożo
nych przez siebie zamiarów. W takiem położe
nia nie pozostawało mn nic innego, jata tylno 
pod pozorjm słauu zdrowia podać się do dymi
sji, i wyjechać dobrowolnie za granicę. Czyn te
go rodzaju nwjdatniałby obok słabej głowj i 
zziębionego serca przynajmniej charakter uczci
wy Człowiek może się omylić, jeżeli jednak 
trwa w błędzie, jeżeli trzyma się obnrącz wła
dzy, robiącej wielką krzywdę jego własnej oj
czyźnie, a pożytek jedynie tylko jej wrogom; 
w takim razie dowodzi przewrotności charakte
ru, gotowym jest bowiem dla osobistych korzy
ści, poświęcić najważniejsze obowiązki człowie
ka i obywatela.

Gdyby nawet Wielopolski w zarozumiałości 
swej i pysze uważał siebie za człowieka jenial- 
nego, przeznaczonego do wskazania narodowi 
drogi, wiodącej do szczęścia, to i w takim jeszcze 
razie, i akie mi i ł  prawo do układania i przepro
wadzania zamiarów, zmierzających do wylępie-

mirsfca, p. Paulina LutostańsKa, p. Zjfia Łaszcz, 
wieżowa, p. Karolina Majorowa, p. Matejkowa, 
Paulina Muczkowaka, p. Allertowa Mendelsbur&i 
wa, p. Adela Obafińska, p. Elżbieta PartnsKa, hr. 
Katarzyna Potocka, p. Helena Prylińska, p Atuol- 
dowa Rapaport, p. Gabryela Stempińska, p. He
lena Szlachtowaka, p. Wandu Schrederowa, p. An
na Teichmannowa, p. Karolina Weiglowa- hr. Lu- 
dwikowa Wódzicka, hr, Romanowa Wodzicka, hr. 
Antoniowa Wodzicka, hr. Zofia Zamojska, p. Anna 
Zakrzewska.

Dary ofiarowane przez rozmaite delegacje dla 
jubilata złożone będą dzisiaj jesZcze w Snkieunl- 
cach i dopiero po ukończonej nabożeństwie wrę
czone będą jnbilatowi. Wsrod nowych darów nad
szedł dziś z ziemi Bialskiej w gnbernii grodzień
skiej piękny róg bawoli w srebro oprawny,

W imieniu artystów tutejszego teatru, dyrek
tor Józef Rychter wespół z reżyserem Szymańskim 
złożą jntro jubilatowi srebrny puhar na tacy, na 
którym wyryte są nazwiska wszystkich osób nale
żących obecnie do Towarzystwa dramatycznego 
krakowskiego, oraz tytuły wszystkich ntworów 
dramatycznych Kraszewskiego.

Tnrgeniew, literat moskiewski, bawiący obe
cnie w Paryżu, doniósł dzisiaj listownie, że nie 
przybędzie na nroczystość.

P. Czaplicki, jubiler tntejszy, przygotował ja
ko pamiątkę jnbiieuszu J. I. Kraszewskiego, pier
ścionki ze stosownym napisem. Sprzedawane będą 
w handlu p. Fenza w Rynku głównym. Dia osób 
pragnących mieć upominek z tego oochodn będzie 
to niewątpliwie miła drobnostka, zwłaszcza że nie 
droga.

P. Eli, heliomidiatnrzysta z Warszawy, zrobił 
portret Kraszewskiego, który mu jutro ofiaruje. 
Jest to jeden z bardzo pięknych portretów jubila
ta, odznaczający się podobieństwem i subtelnością 
wykonania.

— K ołom yja , 3. października. I w suromnej 
stolicy Pokncia obchodziliśmy jnbilensz Kraszew
skiego; nasz wczorajszy wieczór literacko-artysty 
czny przeszedł w»zelkie oczekiwanie, a. gdyby sala 
mogła być obszerniejszą, udział publiczności byłby 
jeszcze o połowę większy. Na tym wieczorku jako 
prolog wygłosił p. A Sidoiowicz wiersz włarnego 
ntworu. Pieniądze zebrane z tego wieczorku użyte 
zostały na sprawienie potrzeb szkolnych młodzieży 
tutejszego gimnazjnm i wyższej zkoły żeńskiej.

— Skąpstw o n ow ego ch edyw a egipskiego 
staie się niemal przysłowiowem. Jako dowód tako - 
wrego przytacza wiedeńska gazeta DP bombę na- 
8 tę pojący fakt . W tych dniach skazano w Egipcie 
pewnego złoczyńcę na 100 kijów TefiL basza 
zmniejszył karę do 50 uderzeń, z powodn, że bam- 
busi/i y kij, narzędzie kary, może uledz zepsuciu.

—  B erlin  26. września. Sprawozurnie półro
czne stowarzszenia „Przytulisko* w Berlinie b. r. 
Stowarzyszenie „Przytulisko- założone dnia i5. lu
tego 1877, ma na celn wspieranie niezamożnych 
roaaków przybywających do Berlina w celu sznka- 
nia pracy, przez ndzielenie im przytułku, rady i 
wszelkiej innej pomocy uznanej przez zarząd To
warzystwa za potrzebną i możliwą, ażeby zapobledz 
szukania jałmnżuy po Towarzystwach i domach 
prywatnych polskich lub obcych.

Doświadczenie wykazało niejednokrotnie jak 
niezbędnie potrzebnym był taki polski dom schro
nienia, aby niezamożnym rodakom przybywającym 
do Berlina dać najpotrzebniejszą pomoc i opiekę, i 
aby przeto uchronić ich od liędzy i biedy.

Ktokolwiek by chciał z tegc zakładu korzy
stać, winien mieć papiery ,'cgityniacy^ne w porząd
ku i żgłosić* stę aiT̂ , Przytuliska* przy Holzmarit- 
strasse 41, lnb do deleguwanych okręgowych. „Przy
tulisko* daje przybyłym tu wędrownym przez dni 
kilka bezpłatne wyspanie 1 oprócz tego jeżeli za
rząd uzna za potrzebne i możliwe, uozywienie, bie
liznę, odzienie, oraz bilet kolei na podróż z po
wrotem do krają.

Członkiem „Przytulisk?* może być każdy Po
lak, czy to mieszkający w Berlinu czy gdziekol- 
wiekbądż, nawet i za granicą, a który się zobo
wiąże do płacenia miesięcznej Bkładki przynajmniej 
25 fen. Wszelkie więc datki pieniężne jak i odzie
nia i bielizny, obawia itp. rzeczy, npraszamy ła
skawie przysłać na ręce skarbnika Towaizystwa 
za które stowarzyszenie z podziękowaniem kwltnje 
z podpisem prezesa, skarbnika, sekretarz? i pieczę
cią Towarzystwa.

Z początkiem roku 1879 liczyło Towarzystwo 
67 członków, w przeciągu tego półrocza rstąpko 
17 członków, obecnie liczy 84. Pomiądzj nimi 
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nia tych wszystkich części ludności, które go 
słuchać nie chciały.

Podobnego rodzaju wypadek znajdujemy je
dynie w dziejąca narodn moskiewskiego, gdzie 
Piotr wielki kazał ścinać upornycL mężczyzn, 
niechcąeych przyjąć zewnętrznych oznak cywiii- 
/ i c j i  europ jsaiej, a kobiety chłostać rózgami 
Despota jednak moskiewski nżywat środków baf -  ’ 
La. zyńskich dla wytworzenia przyszłej wj ilbości 
krajn, którym rządził Despota polski chciał 
ntwierdzić niewolę własnych rodaków, wytęiić 
w ich sercach miłość krajn, a w umysłach wTtftel- 
ki myśl o jego niepodległości. Ponieważ okazy
wali sie unornymi, stojąc wiernie przy sztanda
rze narodowym; ponieważ jedni pracowali pra
wie jawnie lad  zniszczeniem najezdnika prze
mocy, a drrdzy nie chcieli ich za 10 ścigać i 
więzić, Wielopolski przeto wypowiedział walkę 
średnim i t.yiszym warstwom społecznym, od
dzielając jedynie włościan, jako niebiorących u- 
działn w ówczesnych wypadkach. Magnat pol
ski, arystokrata z rodu i przekonania, olśniony 
władzą jaką pozyskał wypadkowo, W chęci jej- 
utrzymania, przechodzi ciągle do obuzu najwięk
szych rewolucjonistów; otaczając opieką jedynie 
ludzi przybranych w kamizele chłopskie c 
wszystkich innych skazując na wytępienie, Lez 
względu czy noszą lapotę mieszczańską, n, a  ,t 
żydowski, czy też tużnrek lub frak szlachecki.

Podobnego wypadku nie można znaleźć “ 
najsmutniejszych nawet ustępach dziejów roch 
ludzkiego. Sylla wprawdzie opierając się ha 
warstwach najwyższych i najniższych, tępił kip- 
sf średnią wyobrażaną p~zez Korjusza; Cezar 
wóaz demokracji, rzymskiej dążył do obezwła
dnienia arystokracji; walki te jednak były wy
pływem naturalnym, odwiecznego ścierania się 
plebejuszów z patrycjuszami; mogr wprawdzie 
oburzać z powodu zbytniego przelewu krwi, ale 
nie wywołują zgiozy ze względu n a . cel, do 
którego zmierzały. Tak Sylla jak ceza" stal* 
wiernie przy wyznawanych zasadach, nie moż
na ich było strącić z drogi raz obranej, każder 
z nich gotow był śmiercią własną, uaowodnić 
prawdziwość drogi przez siebie obranej. Wielo
polski jest wyższym od obydw ócł: nie mąiąc 
żadnych przekonań stałych, jest ua przemian to 
Syllą opierającym się na watstwach wyższych, 
to Cezarem podniesionym do potęgi; ściga bo
wiem nietylko arystokrację ale i klasy średnie 
narodu; pod pokrywką legaluą poboru do wCj- 
Sk a, przyspasabiając wielki zamach tępienia, 
własnych -odaków.

Twierdzenie nasze opieramy na dowodach, 
niepozostawiających najmniejszej wątpliwości-

(C. 3. h.)



jako członków nowo nmie-jplarzy uwagi godnych. Na ludzi ważących 120 kilo 
JO. księżnę Czartoryską z nawet nie patrzano. Szynkarz Biller wykazał się
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samy zaszczyt liczy i 
izczonych w u.bumie:
Mokotowa, panią Marję Rochu z Gdańska, A. Wierz 
hickiego z Gniezna, panią hr. Potworo wską z Sie 
kc, hr. J. W . Konopackiego z Drezna, Towarzy
stwo przemysłowców polskich w Dreźnie, T. Sar
nowskiego z Gustowa, St. Jankowskiego z Berlina 
i innych. Oprócz tego wspomagali kasę Towarzy- 
*twa datkami n»dzwyczaj nemi pp.: hr. Działyński 
* KumJta, hr. Żółtowski z Niechanowa, JO. księ
g a  Czartoryska z Kokosowa, Piotr Krotochwil z 
Gniezna, hr. JW. Konopacki z Drezna, pan Unger, 
Polacy w Dreźnie, Polacy w Jasach (Rumunii), W. 
Wincenty Majewski w Warszawie, Józef Lasocki, 
Łndwik Smoliński, pani Hoffmann, emerytka, So
ń s k i  & Szulc w Warszawie, za co wszystkim
tym dobroczyńcom, przyczyniającym się do dobra
•towarzyszenia „Przytuliska, składa zarząd niniej- 
■Zem * ve serdeczne podziękowanie.

Stan kasy Towarzystwa „Przytuliska®.
G o c h ó d. Remanent z r. 1878 15 mb. 181 m, 03 ct. 

z miesięcznych składek członków 
u datków nadzwyczajnych . . .

ogółem 15 rubli 
R o z c h ó d .  Komorne za lokal „Przy t.

• u ia d a n ia .....................................
Wieczerze .....................................
o b i a d y ..........................................
podróż (powrót do krajn) . . .
drukowanie e d e z w .....................
Wydatki z drugiej rocznicy Tow.

270 
261 
702 m. 
1 1 1  m. 

38 „ 
24 „ 
30 „ 
41  „ 
21 . 
47 E 

8 , 
27 „

60
1 0

90

wydatki pomniejsze i materj'ał pism
porterja ..........................................
zakupienie odzieży, obuwia itp rzeczy 25
o p a ł ...............................................  2
Wypranie bielizny..........................  5

80
30
10
30
49
25
60
70

Zestawienie. Dochód
ogółem 382 m. 44 ct. 

i5 rubli 702 m. 73 ct. 
dezciiód 3S3 m 44 ct. Pozostaje zatem stan kasy 
J* drugie półrocze 15 rubli, 319 m. 29 ct, nic 
®**ąe tu kwoty weszłe w sierpniu po zamknięciu 
fcdrouŁdegu rachunku 110 rubli z Warszawy i 5» 
**tek 20 fen. z Jass, które policzone będą 
’ »■■■**ozdanin w drugim półroczu.

W mlnlonem półroczu dano przytułek 149 to-

wagą 145 */,, grejzler Mahr 163, a fiakier Friih 
178 kilo, i objętością 168 centymetrów. Najchud- 
szem i najmniej „ważnem* indywiduom okazał się 
był niejaki Nikolaczek, kuczeber z profesji, tj. ta
ki, co roznosi w koszu towary po traktjerniach i 
kawiarniach. Ważył zaiedwo 29 kilo, mało co mniej 
jak cielę 3 miesięczne, i nadomiar wszystkiego za
pytany o narorodowośĆ swoją, nazwał się bezeenik 
— Polakiem. A nam się zdaje, że to czystej krwi 
progenitura z Czaslan.

— Pom nik F ranciszka Arago. Uroczystość 
odkrycia posągu sławnego astronoma w Perpignan, 
jego rudzinnem mieście, rozpoczęła się w dniu 21. 
z m. od rozdania nbogim 2400 funtów chieba. — 
Działa starego zamku, zmieniouego obecnie ua wię
zienie, dały hasło odkrycia pomnika na placu, któ
ry mieć będzie nazwę placu Arago. Pomnik przed
stawia uczonego męża w chwili, kiedy wykłada 
wielkie prawdy budowy wszechświata, z ręką pra
wą wznieśioną ku niebn. Na postumencie znajd-ją 
się trzy płaskorzeźby. Pierwsza pod tytułem „Pier
wsze prace1', przedstawia młodego Franciszka, u- 
cząccgo się w fosach cytadeli Perpignanu. Na dru
giej z napisem „Z obserwatorjnm do ratusza w Pa
ryżu" widzimy go, jak wsparty na ramieniu swego 
syna Emanuela, ndaje się przez ulicę ew. Jakóba 
do pała un municypalności. Nakoniec trzecia płasko
rzeźba pizudstawla jego ostatnie prace w latach 
1861 i 1652.“  Arago prawie pozbawiony wzroku, 
dyktuje swoj b pamiętniki siostrzenicy swej, pani 
Langier. Ze wszystkich stroD Francji zgromadz ły 
się tiumy, reprezentujące wsrystkie warstwy społe
czeństwa, szczególnie zaś świat uczony, który uwa- 
żał za ubowiązek oddać hołd mężowi nauki, który 
godnie zajął miejsce obok Laplaceów i Newtonow. 
Wielu bez wątpienia z mniej wykształconych, któ
rzy tylko wiedzieli źe Arago był sławnym astro
nomem, spodziewali się zapewne z mów, jakie Dę- 
d<j ifliane przy odkryciu pomnika, dowiedzieć się 
dokładnie szczegółowo zasług tego uczonego męża, 

w ale ich nadzieje zostały prawne zupełnie zawiedzie 
' ne. Minister oświecenia p. J. Feiry, i uczony fizjo
log p. Paul Bert, wystąpili z uługiemi mowami,

jrzez 442 noc* ze wszystkich dzielnic Pol- ale nie zatrzymując, się nad biogi afią uczonego pro- 
24 a mianowicie z księstwa Pozuańskiego 99, fesora 1 dyrektora paryzkiego obserwatorjnm, zaj- 
'^lestwa Polskiego 21, z Galicji 6, z Prus 18, z mowaIi się wyłącznie jego życiem politycznem, bo 
Słsomi 2, ze Szlązka 2, z Brandenburgii 1; ś ia - .F f- Ara» 0 Jako deputowany za czasów Ludwika Fi-

ndzielono 437; obiadów 241, wieczerzy 148 
•ócz „ego wysłano do kraju 12 osób, a miano- 

10 mężczyzn i 2 kobiety; 8 rodakom dano 
nnie, obuwie itp. rzeczy 
Czynności „Przytuliska®, które dotąd dla szczn- 

Tch jBgo dochodów, na małe tylko pomocnicze 
*oty ograniczać się masz,, będą mogły z czasem 
^Une wydać owoee, kieny mu wrodzona narodo- 

ńaszemn wspaniałomyślność rodaków, dostarczyć 
«y środki do zbawiennego rozwoju tej dzia- 
ości.
Do wauegu serca odzywamy się szanowni ro- 

w nadziej, że głos nasz przystęp do niego 
Izie, i zapraszamy was do wzięcia udziału 

tym dobroczynnym polskim zakładzie.
Zarząd zakłada „Przytuliska®.

£t»on: fiu roi Forsiei, GLariutteabtrasae nr. 89. 
rTŻaes zakładn: N. Cybulski, Holzmarkwtr. 41. 
Skarbnik Wl. Zieliński, Moabit, Weiftstr. 4. 
S k re w i Hipolit Sejmanowicz, Josephatr. 12.
.  -  T ow arzystw o akadem ików  P olaków
^ pń k u  wysłało członkowi swemn honorowemu 

L1 Kraszewskiemu adres, który czcigodnemu Jn- 
»wi wręczy prezi t Towarzystwa p Leon Dzio- 
t. Napis powyższego adresu, oprawionego gr - 

•Tnie w aunan a upiększonego artystycznie ró- 
eiublematami przez jednego z członków p. 

»tora ArmUansa, jest następujący : BW 50-letnią 
^żnieę sławy pełnej czynności literackiej J. I. Kra

jewskiemu Towarzystwo naukowe Polaków w 
« Au.®

Dar Polaków we Włoszech J L Kraszę w- 
z powodu Jubileuszu składa się 2 wieńca 

IW j artystycznej formy splecionego z liści laaru 
bu cyzelowanych z srebra bruni z gałązkami, 
iziami i wiązaniem ze złota. Na wiązaniu jest 
un emaliowarj napis: „Józeiowi Ignacemu Kra 

,'fluemu wdzięczni rodacy we Włoszech—  1829, 
— i nazw isua ofiarnjącycb Wieniec tan 
a na poduszce atłasowej niebieskiej w od- 
iej wielkości szkatułce ośmiokątnej hebano- 

mająeej 44 centimetrów długości, 36 szero- 
ł * 24 wysokości z wierzchem kryształowym, 
V iŁ  Ł zaś ozdobionej 8 moz likami fiorcnckiewi 

t< H " t* lure jak lajds luznli perski, alabaster 
i  to-lnl, diaspro sycylijski, uALcedonia z Volterry. 

te przedstawiaj^ : Lit' -uturę, poezję i mu- 
malarstwo, rzeźbę, budownictwo, rolnictwo, 

V*fa**lę i erb Kraszewski* go “ Jastrzębiec.11 
k*tfrmtorxe na grzbiecie księgi czyta się uazwi- 
jJKrnasewskłego i lata 18«9 i 1879 jez .a  

i s  na l^kepiśmie „Kartki z podróży po Wło- 
i Krzyżacy.*' -Inicjatywę tego cennego, arty- 

ijtaego darn tak trafnie przedstawiającego wszech- 
«  ***7 geniusz Kraszewskiego, powziął gorący jego 
a?Wei*l i przyjaciel hr. Scaawińiki Brochocki, 

*, namiaszkały w Rzymie i Florencji, po-

jąjjj wykonano. Dary te będą 
a?*® mężowi

rego planów wieniec w Guglielmi i szka-
doręczone czcigo- 

przcz jednego z Polaków we Wło- 
który w tym celu ma się udv na jubileusz 

^•kowa.
O bobhw szy k o n k n n  odbył się w filach 
na pnedmieśCiU Lerchenfeld pod Wiedniem 
ołem towarzystwie piwoszów. Kto najgrub 

najwięcej waży —  dlatego przeznaczono 
5 dukatów złotem. Druga nagroda wynosiła 

r fezeci* dla najcieńszego w towarzystwie 1 da 
Ważenie i mierzenie konkurentów trwało od 
torem do 1 w nocy. Zjawiło się kilka egzem-

lipa, Dył najgorliwszym propagatorem zasady po
wszechnego głosowania, po rewolncji 1848 r. człon
kiem zarządu narodowego, ministrem wojny i ma
rynarki. a po ogłoszeniu cesarstwa odmówił złoże
nia przysięgi na wierność tronowi.

Z tych to tyLułów pp. Ferry i Bert składali 
hołd pamięci męża, który przygotował dzisiejszą 
republikę, chociaż jej nie doczekał.

Wieczoiem miasto Perpiguan było rzęsiście 
illuminowane, a muzyka wojkowa grała na placu 
aa promenadzie jaworowej, która nie tak jest mo
że świetna, ale piękniejsza niż berlińska „unter der 
Linden.11

—  P ożsr w  Grodnie (lula 24. z. m. znisz 
czył 17 dumów, a 5 iomów dla powstrzymania 
ognia musiano rozebrać Pomimo energicznego ra 
tunku, niszczący żywioł srożył się od godziny 3ej 
po południa do Bej wieczorem.

zeszłoroczna od 5'50 do 6*50 zł., — kukn- 
nowa od 5'35 do 6-25 zł., —  proso od

Gospodarni wo przom i handel
L w ów  dnia 2. października. S p r a w o z d a n i e  

tygodniowe lwuwskiej Izby handlowej i przemysło
wej o cenach zboża i prodnktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciągu ubiegłegu lygodtiia 

(Bez opłaty akcyzowej.)
ęKorzcc pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję

czmienia 64 klgr., owsa 15 kigi., hreczki 64 klgr. 
kukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., giochu 82 klgr. 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż a  za 100 kilogramów: Pszenica ud 10'— 
do 10'25 zł., —  żyto od 6'—  do 7'25 zł., — ję
czmień od 5'50 do 7'75 zł., —  owies od 5 '— do 
5 30 zł., — kruczka od 5'40 dc 6'— zł , knkn- 
rudza 
rndza
— do — '— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k ó w *  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7'— do 9' 50 zł., — groch 
pastewry od 5'50 do 6'50 zł., — soczewica od 
— •— do — — zł., fasola od 8-— do 9'— zł., — 
bobik ud— •— dc — '—  zł., —  wyka od 5'25 
do 6 '— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna po 
40 do 47'50 zł., myprzeJnlejsza od — *— do - J— 
zł., puślednia od — •—  Jo — ■— z ł , -r- tymotka 
od — '—  do — —  zł., —  anyż mos. od —•— do 
— •— zł., anyż płaski od 38'— do 40'—  zł., — 
kminek od 30'—• do 34'— zł

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów: Rze
pak z ia ję )  od 9-50 zł., do 10*60 zł., rzepak 
letni od 9 75 do 10'— z ł , —  rzepik zhaowy od 
— •— do — ’—  to, —  rzepik letni od — •—  do 
 •_  zł., Manka od 8‘25 do &•—  zł., — nasie
nie lniane od 11 '— do 12' -  zł.,— nasienie kono
pne od 7'75 do 8 — zł.

C h m i e l  z ł 100 kilogrm.: od 80 do 125 ri.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 30*75 do 

31*40 zł.
Z  o rd  S trw ię ia  d. 30. września 1879. Nowa 

kadencja Rady państwa jest bliską, a gdy dzienni
ki przyniosły wiadomość, że minmterjam zaraz po 
otwarcia sesji wniesie między innomi ustawę wzglę
dem zamknięcia granicy od Moskwy dla zachowa
nia nas od zanoszenia zarazy, przeto zwracamy u- 
wagę delegacji na jedną ważną okoliczność w tej 
sprawie.

Nasze dzienniki prowincjonalne, jak też dzien
niki inuych prowincyj zanotowały, jakoby szczelne 
zamknięcie granicy li z bardzo znacznemi kosztami

z powodu koniecznego powołania do granicznego 
kordonu znacznej ilości wojska było wykonalne. —  
Nie podzielam tego zdania, ażeby szczelne zamknię
cie granicy osięgnąć się dało Ii przez nstawienie 
wojskowego granicznego kordonu, i owszem radził
bym raczej zupełne zaniechanie tej kosztownej ale 
celowi nieodpowiadającej instytucji, recz natomiast 
ustanowienie granicznych płatnych od rządu stałych 
inspektorów wyłącznie ciągłą kontrolą bydła roga
tego w pasie gianicznym trudnić się mających. Ta
cy ciągłą kontrolą zajęci inspektorowie poświęcając 
cały swój czas, wykryją przemytników i odbiorców 
przemyconego bydła, doprowadzą obu do zasłużo
nej isurowej kary i przez to zmuszą do zaniechania 
tego niecnego arcy karygodnego rzemiosła, zaś te
raźniejsi honorowi inspektorowie graniczni po naj
większej części właćciciele aóbr lub dzierżawcy, 
wprawdzie nic nie kosztują ale też zanadto mając 
własnego gospodarskiego zajęcia, ażeby mimo naj
lepszej chęci rzeczoną kontrolę należycie wykony
wać mogli, najmniej odpowiadają celowi i często
kroć przez ludność wiejską jaku ludzie piywatni 
nie są należycie poważini i słuchani, bo nie mają 
u nakrycia głowy cesarskiego orzełka, tego jedy
nie przez wiejską ludność respektowauegc urzędo
wego znamienia, więc też przy sprawowaniu gra- 
oicznej kontroli przez stałych arzędników inaczej 
pójdzie ta kontrola i każdy uzna, że przy instytu
cji rządowych granicznych inspeuŁorów koszta będą 
o wiele niższe, aniżeli przy instytucji kordonu woj
skowego. *

f S t o f f l F  t a .  I f ,  1 OSiit.
Bciliner Berser Curier omawiając sytuację 

jolityczuą, stworzoną zjazdem wiedeńskim, w 
tych słowach ją określa: „Postawa prasy euro
pejskiej względem rokowań wiedeńskich, odpo
wiada dość ściś'e postawi* różnych gabinetów. 
Anglia zachiwuje s.ę względem nich pizyjażiie, 
zgadzając się w zasadzie, na zbliżenia auitro- 
nióinieckie, wszakże nie bez zastrzeżeń, mają 
cyc-h głównie na oku handel na wg hodzie, 
który Aaglia pragnie wyłącznie na własną opa 
nować korzyść. Włochy zrażone zachowują po 
stawę wyczekującą. Francja, pełna podejrzeń, 
usuwa się na bok, poniew ż w uwieńczonem w 
Wied. iu z 1*1 żeuiu upatruje dowód powodzenia 
polityki niemieckiej, krzyżującej j  j rozmiary, 
Moskwa wreszc e czuje się dotknięta we wszy
stkich uczuciach narodowych.. Przez Fraucję 
w niniejszym razie nie na!eży rozumieć p. Waci 
dingtora, lecz ów wielki iłum polityków, nwa 
żujących dzisiejszego ministra spraw zagrani 
c nych, jako dogodną tymczasową kurtynę, po 
za którą przygo'ownja się scenerja do następ
nych aktów. O tem zaś. co się przygotowuje 
objiSuiają nas nieostrożne słówka, w rodzaju 
wyrzeczonych przez p. Lepćre. Urzędowe sto 
sunki z Francją nie pozostawiają nic do życze
nia;  pi  za niemi atoli istnieją prądy, które w 
danym razie potrafią odpowiednio swym życzę 
uioiu o‘ jawić się na zewnątrz.®

W  Berlinie więc nie bardzo wierzą w u- 
spakąjające zapewnienia prasy i ólurzędowej, 
która sa wszystkie tony z obu stron wywodzi 
o przyjacielskim stosnnkn Francyi do Niemiec. 
Nie bardzo też liczę na tę przepowiednią B.s- 
marka, którą on wypowiedział podczas swei wi 
zyt.y w Wiedniu u smoasadora francuskiego, ż<- 
t k silno jak Fran ja  darowała AÓglii Water

ministra Lepćre: „jesteśmy gotowi® usiłowano 
następnie osłabić, widocznie jednak było ono 
uczymonem nie bez zamiarn i doskonale uwy
datnia dzisiejsze przekonania narodu francuz- 
ciego. Każde z powyżej przytoczonych słów 
Siócle’a daje również do zrozumienia,! że Fran
cja gotowa. A że większość narodu potwierdzi 
twierdzenie tego organu, iż pojednanie między 
brancją i Niemcami niemożliwe, nie ulega po
dobno wątpliwości.

240 -  242 fiO 
186 25 138 75
2 8 5 --------
3 1 — --------

loo i dzisiaj jest naj-zczers/ą jej przyjaciółką 
tak s mo daruje ona Niemcom Scdan i będzie 
tylko śympatję dla lifcłi żywiła I mają lację 
w Berlinie, że do tej, tak kulawej analogii nie 
przywiązują żadn go znaczenia, bo oto co pisze 
z powo ?u niej republikański dziennik X IX  Siecle.

„Książę Bismark, powołując się dla uspra 
wiedliwienia swych poglądów nr. nasze serde 
czne stosunki do Anglii, zapomina, że warunki 
nie są te same Wprawdzie moglibyśmy zapo 
mnieć o Sedan:?, jakeśny zapomnieli o Water 
loo i dzieciństwem byłoby myśleć o zemście 
gdyby chodziło tylko o przegraną bitwę i zło 
żony w skul ok niej oknp, choćby najogromiiiej- 
szy A 'e p. Bismark wie aobrze, że między na
mi t bodis-i zupchre o co innego, a gdyby An 
glia po bitwie pod Waterloo przywłaszczyła 
sol ie była Pikardję lub Normandję/ może być 
lewnym, ,z z zerwaniem traktatów z I8 l5  r. 

nie czekalibyśmy lat 50. W 1871 r. p uscy mę 
żowie stanu wytworzyli sytuację, niedopusrcza
jącą szczerego zbliżenia się między niemieckim 
a f-ancuskim iząF»m.

„A ż dc chwili rewizji traktatu frankfurc
kiego, między dwoma rząd.-mi istniać może w 
najlepszym razir, ty ko stosunek bacznego wza* 
jemnego obserwowania się i zbiojnego po uszy^ 
pokoju. Nie pragniemy wujuy, lecz uważamy n  
za nieuniknioną w bliżej określić się niedają- 
cym czasie. Żyjemy w wieka w któ ym karta 
Europy tak częstym ulega zmianom, iż mc ha 
się spodziewać skutka po akcji, choćby tylko 
wyłącznie dyplomatycznej. Cokolwiek zresztą 
nasfąpf, na nas żadna nie spadnie wina. Podpi' 
saliśmy traktat frankfurcki, mając nóż piz 
gardle; p. Bismark podpisj ł go z całą swob d 
i spokojem, pomimo ostrzeżeń całej Europy. Ni 
nas tedy nie może spadać odpowiedzialność, je' 
żeli kiedykolwiek okaie się konieczność rczwi-^ 
kłania lub przecięcia tego girdyjskiego węzia.

Zacytowany powyżej dziennik nie jest orr1 
ganera rządowym, odpowiedzialność zatem za 
odprawę daną przezeń kanclerzowi niemieckie
mu nie spada na rząd francuzki, niemniej prze
to jest ona faktem znaczącym. Przed kilku laty 
a nawet przed rokiem jeszcze żadne z pism 
francuskich nie ośmieliłoby się wystąpić w ten 
sposób przeciwko Niemcom. Lubo oświadczenie

Peszt d. 2. października. Obie Izby 
sejmu węgierskiego odbyły dziś formalne po
siedzenia na otwarcie.

Rzym d. 2. października. „Liberta® pi
sze: Hozmowa Cairolego z Haymerlem była 
jak najserdeczniejsza. Poczęła się od wizyty 
lismarka we Wiedniu. Kaymerle zapewniał, 

źe narody Europy niesłusznie postępują, je
żeli w tych odwidzinach upatrują symptom 
nadchodzących wypadków i zawikłań. Au- 
serja i Niemcy pragną tylko pokoju prawdzi
wego, trwałego. Haymeile wyraził zupełną 
otuchę, że wzajemne stosunki Auatrji i Włoch 
nadal pozostaną 3erdecznemi, jak to obopól
nemu szacunkowi i licznym interesom wspól
nym odpowiada. W  tym samym dnchn prze
mawiał Cairoli, a nawet wynurzył życzenie, 
aby istniejące między Austrją a Włochami 
węzły jeszcze ściślejszemi się stały, Obaj 
najserdeczniej się rozstaii „Liberta* zape
wnia dalej, że przybycie Nigry (posła wło
skiego w Petersburgu) do Włoch żadaegc 
niema znaczenie politycznego

Berlin d. 2. października. Potwierdza 
się, że hr. Wilhelm Eiamark (syn kan derze,) 
wkrótce uda się do SztiasDuiga, gdzie zaj
mie posadę w gabinecie iAanieuffla (namiest
nika Alzacji i Lotaryngii).

Berlin d. 2. października, Z powodu 
odbywających się wyborów, tudzież wyzyski
wanych przez liberałów rokowań między rzą 
dem a Watykanem, przypomina „Provinzial 
Corresp.®, że polityką Bismarka zawsze by
ło zawarowame stanowisioa państwowego, i 
podnosi pokojowego ducha papieża Leona 
XIII., tudziez, ze podstawy pokoju wyrażo
ne są w znanym liście" następcy tronu dc 
papieża. „Prov. Corr.® nie wier/y, aby się 
udało podać kanclerza w podejrzenie, jakoby 
swej dążności się sprzeniewierzał

Nowy Jork d. 2. października. Indja- 
nie z Utah napadli ne wojska Stanów Zje
dnoczonych w Colorado d. 29. z. m. Wal
ka trwała cały dz.eń. Wojska utraciły je
dnego oficera i 17 żołnierzy. Posiłki 
wysłano z całym pospiechem. Słychać, że 
wszyscy członkowie ajentury sądowej nad 
rzeks,. Red River zostali wyrzn^ci

Bukareszt d 2. paździejałtai^ W  ko
łach rządowych z a p r z ę g * j a k o b y  odwidzi- 
ny księcia bułgaęakiego jakąkolwiek miały 
doniosłość polityczną. Są one tylko aktem 
grzeczności, którego celem naturalnie zawią
zanie jeszcze ściślejszych niż dotąd stosun
ków przyjaźni między Bułga**ją a Rumnnią, 
na co też wniesione na wczorajszym obie- 
dzie toasty w iązu ją . — Na dzisiejszem krót- 
kiem posiedzeniu Izby posłów oświadczył p. 
Kitzu, prz Ayodniczący komisji delegatów, że 
prace komfi ĵi co do rządowego proj iktu zmia 
ny konstytucji są już prawie skończone, 
sprawozdawca wnet będzie wybrany._______

n
okras.

LWÓW, z Izby handlowej, 3 października. 
I Akcje za sztskę 

(bez kapom bieżąeego).
Kolej galic. Karola Lnuwika . .

„  Itwoweao-Osara.- Jaska 
Banku hlp. galic. po 200 zł. . ,

„  krad. gaUc po zOO złr. . 
n . Listy zast. za 100 złr.

(baz kapana fciaśącego).
Tow. krad. gilic S pret. w. a. .

«  ft n * «
tf w n ® »

Banku hipot gdic. 6 pet. . .
Galic. 7 ikł. krwi. włość. 6 pret. .

III. Listy dłużne za 100 złr.
OgMnego roln. kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Ofcligi sa 100 złr.

IndsmiaŁcyja® g*Iicyjsk’a . . .
Otiigacjs koisnna!?? f lk l .  k r .r l  6'/. 
roiyezks kraj. z r. 1878 pe 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

,  „  Stanf^lawowa , . .
V. Mon ity.

Dukat botcnderaki.....................
„  esk- sŁ* . . . . . .

N apolaondor..........................  .
Pćłiaip«(ja! ro s /js ld .....................
Pafcwl rosyjski srebrny . . . .

n r-piarowy . . .
100 marek nieuieckiet . . . .
STOfO . . . . . . . . .
Krpony w srebrzą

91 7.5 92 /O
85 to 86 50
91 76 99 70
96 70 97 65
v8 50 100 50

91 — K —

93 80 94 80
P4 — 5 ÓU
95 to 97 50
18 KO 2C --
24 50 26 to

5 4S 5 56
5 48 6 58
9 28 w ÓS
9 66 9 66
1 16 1 66
1 U 1 94

57 30 58 --
99 50 100 50
9f 95 10C 85

K U R S GUEŁDT W iZ L F N S K U J . 
W iedeń 2. października 187C. 

godzina 2. minut 20. pupoindnio.
Lusy kredytowe 168.— . 
Akcje L*ai .-auat. — .— . 
UnlonsbonL &4.40. 
Nordbahn 225.25. 
Kolej Alffild. 137.— . 
Kolej Lw.-czer. 137.25. 
RndoifsDahn — .— . 
Węg. obi. p w zł. 75.50. 
Losy z r. 1864 157.50.
Verzehrsbanz — .— . 
Renta węg. 6J/0 95.82. 
Bankveretu 141.— .
Losy węgier. 103.25. 
Węg. Ostb&Łn — .—■

Węgier, kred. 257.50 
Anglo-anstr. 136.70 
Kolęj Kar. Lnu. 241.50 
Kolej Fołua. 80.50 
Kolej Elżbiety 175.—  
Węg. Norduitb. 128.50 
Wied. Gomnnal.il4.— 
Galic indemniz. 94.— 
Kolej siedmiog. 107.— 
Losy tureckie 21.60 

Eoląj Państw. — .—  
Rosy. rubel pap. i .2f ‘ /s 
Marki niemieckie — .—  
Węg. gaile kolej — .—

Uspoi ibienic: silne 
WibdtfÓ cL ?. października, 

godzina 10 minii 42 przei. pomudazL.
Akcje zr^dytowe 267.60 Angio-Aastrjadde 135.60 
Eol: Lnd. 2kl. -  Kolej Południowa 81.50
fnionsbank . 93.75 Hapoieondor 8Jx
Boijń. Łanlaoty 2J1/, Dsposooienia: slaoe.

Bl 'E l a S października 
godzin: 4 mltut 15 popołudnia.

Kv*yj. uockii. 214 90 Akcji kredyt. . 467 —
Lcsbaidy ".9 30 Galieyjakis . . 104.76
Kolei* RnsuL 39 59 Autrjadda banza. 178 S i

M a u t  g a l i c .  T o w . b r e d j^ o w e g a .
Kupuje, uprzwdnjz

t°j, Lisiy zastawne oprócz kapo-
*łół iOO itr. po . . 92 — 92 60

4 ’/, Liny lassuwne oprćoL kupo
nów 100 zh, po . . 8j  tO f6  tfś

Lw6v d. 3. października 1878.

W  teatrze hr. ikarbka.
Dzid, w piątek dnia 3 października 1879

uroczyste przed itawienie na cześć
IG JU O E G O  K R A S Z E W S K IE G O

letnią rocznicę Jego działalności lite-ackiej

TRZECI MAJA
Dr/mat historyczny w 5 aktach przez Bolesławitę. 

Na z a k o ń c z e n i e :
O b ra z  o d p o w ie d n i u r o c z y s to ś c i, 

podczas kturego pani A s z p e r g e r o w a  wygłosi 
wiersz Platona Kos„eckiego na cześć jubilata. 

Początek o godzinie 7mej wieczńr.

W sobotę dnia 4. października 1879

S K A R B O N K A .
Przyjfctliali dnia 3. paździ rnika 1879. 

HOTEL ZORZA: J. hr. Drobejowski z Dro- 
hojowa. R. hr. Poniński z Kowalówkl. J. Ochocki 
z Wierzbowlec. M. Poboski z Kannazn. J. Weima
ru t MoskWy.

HOTEJj EUROPEJSKI : W. Tmskolawski z 
Płonny. .M- Zaleski z Moskwy. St. Andrejovrski z 
Pragi

HOTEL ANGIELSKI: K. WUIanme z Tar
nopola. P. Wuj nar ki z Stanowic. Dr. L. Myszków, 
sśtl z Jarosławia.

HOTEL WARSZAWSKI R. br. Salis t  Wo
łyniu, St. Jaroi. ryński z Wołynia. Dr. E. Lam bo j 
z Bobrki.

1. patdztsrmks.
techny dług pań- 
►a (za 100  złr.)

If anstr. w bankn 5 pro. 
. „ w srebrze 6 „

I po 260 iłr.w. a. 4 pr.
I .  600 „ „ 5 .

, ^-J > I®® w » - * •. Ws* .  100 „ « . . .
. dom po 120 zł. 6 „

1 floto 4 pret.................

iniomnizac. 
v  ^100 zł.)
\ f f is k le .............................
^ ś s U f .

'  Publiczne pożyczki.
*ka rento słoto 6 pr. po

L«łr. w. a . .................
de poi. kol. po 1J0 sł.
n t o w e ....................

poi po 100 ałr. 
ip u łitik  koL pito

_  ‘ ‘keje bankowe.
y .  ZOO sL IZO 

_ —  A ® u<a. ZOO ałr. 
. ~  in a n .T j  dlaboadm

krad węgier. 200 ałr. 
askoat attno-aastr.
lir............................
banfc nip. pu 100 ftł.

p s sr tąda
r. a.

69
181 

,o «  
1‘ 8* 
157 W 
44 4 
8*60

84 — 
8 ł BO

96 40

11276 
103 26

18b — 
154 60

.67 20

£8it
6911 
LU 7 
12660 
<19 
167 f 
144 % 
8'i 76

94 4d 
98 60

9666

1 1 8 -
li,SfO|

lte2>
18150

wW 40
«  —  96660

i 0 -  802 -

Gwlio. bftiik dla h>nd i pnam.
po J00 alr...........................

Chuierjski aaktod kred. *Se».
a * 800 ałr...........................

Baaknaastro-węf pctOCslr. 
UnUuu*ak po 100 d .
Tsrkehsbr sk now po 1*0 ałr. 
Wledański Buikvereia pc 100 

tor. w. a...............................

Akcjn kolei.

po >00 alr. rbt.
a pi 

AUBldikilj
KUbiaty ■ •
Eardynaadapbłuoenaj pi 100.

ałr. a . 1 .........................
Francisa. Jós. po 200 to. w. a. 
Cole; gal. Karola Lnd. po 200

to. ar k ..............................
Lwow. Caar. Jsaska po 200 to. 
Morawako-Sslądca loonferalr ) 

po 2G_ tor. . . . .  o . 
▲astr. pAł. wek. po 200 to. or.

.  ,  Ut.B.po900 „
Radolfa po 200 ab-, srabr. . 
Siedmiogród, po 200 to. wa. ar. 
Btaattełaaabaka CUaellaabalt

SCO ił. w. a . ....................
po juj aŁ -robi 

Tramwaj wiad. po 1Y0 to . 
Węgisnko-galłayjakl (irapk.)

pa >00 ab.........................
t p w .  pdłnoo. wackoh. pa

200 toi. srabr..................
Węg. waafc. (OsttojpefOOto.

Ptooą | tąda. 
tor. a. a.

93 r> 
l 9 -

liUłO

cfi 
9U0 

1196

A

l»53
187-
174*0

60 -
187*0 
174 7,

M60 — 
14,10

•Iii
14 71

24010
M I

- O—ł—*

SOM! 
7 2 -  

1 8 6 - 
106 7ł

131 - 
Ti (0 

186: f 
LU7 n

267 kł 
81,76 

8 4 -

d67 Vt 
ńi 3- 

A 4 tO

109 — 10920

127 60 :i 8 —

Węger^aaehodn. (Wcetb.) po

Listy zastawne 
(*» 10C zł.)

Bodunoi, u allg. Sster. 6 pr. to. 
_ , « Płac, v 38 lat 5 pr.wa.

T®w. krad. Mam. 4pr. wa. 
» » * „ 6  pr. w. a

Galio.bankhipot. 6 pret. w. a.
„ żaki. kr. włośo. 6 pr. „ 

Bank anstr.-węg, m. k. 6 pr. 
■ » w. a. 5 „

Obligacje pierwbzeńbtwa 
kol. (u  100 zł.)

Albrąohte po 800 to. 6 prot 
sreor. w. a. 

altdldLkki po" Suo" to. i  proi" 
jrebr. w. a. . . . *

Oseska a 80Ó tor. 6-,  „  w* a 
EUbiaty po 6 pu m. w. a.

„ sm Ibóś 6 prot 
„ em. 1870 6 „ . . .
„ om. 1872 6 „ . „ .

Ferdynanda pćł. a pro. m. k. 
„ * 6 „ w. a.

„ 6 ,  srabr.
Gal. A, L. oóC to. 6 pr. er. w. a.

„ EL om. 6 pro. . .
„ m . em. 1871 800 . 
„ IT.wn.a809 to. 6 

Lwow -Gm*. Jasa. L asa 
800 ab 6 pr. sreb*. a 

Jam. U. om 
800 ałr. 6 pr. sram, w

» »p. 
. 1866 

a
1K87
a. .

płaoą 
alr. '

tąda
r a.
I

ur, 5 IM 7

116 116*0
100 25 103 W
82 2* — _
9 2 - 92 I
96 60 97 fi
99 26 99 71

100 60 io l - -

78 4'i 786

64 -0 84 Sl
8S»0 8 i «
16 6n 9 / l f
90 <0 96
J88J 94 .0
•6*< 9 7 -
C4 76 106 —
99 8' 1006

104 60 Wb —
108 — ,08 «
101 — JilW
100 M 101-
IM i 100 7*

(4 4'l 84 e i

86 — 86 60

Lw.-Csoi Ja HI. em. 1868 
800 tor. 6 pr. arb. w. a 

Lw -Caei Jaa, IT. om. 1872 
800 ałr. 5 y  . srob. w. a. . . 

Rudolfa po 300 tor. w. o t pro.
srebr. w. a ..........................

Bodolf om. 1869 pc 300 ab . 6
pi -  w. a ..........................

Bndolfa em 1X7? po SOU to.
6 proc. srbr. w. a. . . . 

Łiedmiogr idakioj ua 800 akr. 
5 prot...................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

■•dud kredytowy dli. I andlr 
i pnemyto . . . . .  

Klary po 40 tor. m. k. . . 
Kegloriob po 10 ałr. m. k. . 
Ki Akowsko uo 20 to. . . 
Pslffy pp 40 to. a . k. 
Bndol/i po 1C ił?, m k .. . 
Ki Salm po 40 to. m. k . .
SŁ OenoG po 40 ab. m. k. 
Star,.-!l»wowfa» (potyoakaj po

Walddtain po 20 to. ni. k- 
Wsndiaohgrita po 20 ałr. m. k.

Dewizy 3miesiączne.
Berlin 100 mark. . .
Frankfart 100 mars 
Hamburg 100 maik . .
Londyn LOO Itat. m U*1.
{ «  ■ 100 troikflw . . .

płaóę
tor

I M a
w. a

8 i 10 21

• 6 - c ,r

86 *0 ?7 -

8fc 10 6 ’ 0

86- 86 80

365 74 85

16 60 87 -
16 60 17 —
19 ■ 19 26
84 76 86 26
— . - _

46 n 47 26
83 611 9 —

24 76 2526
8.60 8125
3376 8925

1690 57 06
6690 M 06
'6 3 W 0 ■
li 76 1 7

4(3 06 '613

    dr a
C  8*8. .
N  I  -  o
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LA  t*08 ■ JiLu 5 “ o
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■3 S*s a 
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“  ao
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Pociągi kolejowe.
Odahodzg u  Lwowa:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: a gcdzinii 10 uin 60 prsed północą 

pooiąg pospieszny; o guda. 4 m- 68 ranu puotęg 
osooowy, o godz. 6 uiinnt 9 po połnduin pooiąg 
midozany.

DO PODWOLOCZfSK: z głównego dworca: o godz. 0. 
rano, pco>ąg pospiesmy; o gocziuib 12 mina', 80 
po połnd. pocili mieszany, o goaz. 10 min 81 wie
czór, pociąg mięszany.

DO PODWOLOCZYSK: z Podzamcza; o god i. 10 ra. 69 
wleczoi pociąg micuzany, ( goCz. 12 m. 62 w połud. 
nin pociąg mięszany.

DO CZEE1TIOWIEC: o |̂ >dz. 6 min. 30 rano, pociąg po 
spisazny, o god* 12 nin. 10 rano , pociąg mięste- 
ny, o kudz 11 m ii. 10 w nocy, pociąg mieszany.

DO STANISIj VvVuV7A: nr Stryj: o'godzinie 6 min. 67 rane
PRZYCHODZĄ JO  LW O W A:

Z KŁAKOWA: o godr. 6 min. 40 rano pocią) pospieszny 
o godz. 9 uin. 27 wieczór, pociąg osuOCiry, o godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mieszany.

Z PODWOLO'JZYSK: na awurzue w todzamezn: e go
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany.

Z POD W OL JCZ1SK: na uworzer główny,' lwowski o g w  
dzmie 10 m. 80 wieczór, pociąg pospieszny, O god. 
8 min. 63 ranu, poci§g miąszanj, o god, 4 m. 12 po 
południu, poęiąg mięszany,

Z  OŻElJIIOwIEC; o godzinie 10 min. wieczór, pociąg 
pos .Leszn/ o godi 4. min. 5 rano, pociąg imięsza-
n7i 0 goń*. 3 m. 62 po południu, pociąg

Z fTA li ułŁAW 0 W A : no Btr j o gudi 
wieezó*

8 min.
mięszany. 

44 wie-

WINOGRONA
x  ¥ e s l a t r

w całych koszach lnb częściowo 
sprzedaje naj.anizj 

handel towa*ów korzennych

W. Marszałkiewicza
we L w o w i e ,  ulica Krasowska 6.
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N A D K t f Ł A N K .
Chociaż każdy z trzech zbiorków moich Społeczno- 

Historycznych Pieśni: 1) Córka Neptuna i Olbrzym 
P ółnecy , 2) Ani z Soli ani z Roli, ale z tego co 
mię boli i 3) świeżo wyszle Memento Mori —  a które 
niniejszym w jeden wieniec splatam — oddzielną całość 
stanowił,... wszystkie one jednak jako wywołane 
zleconą mi przez Stwórcę mitmję: przedstawienia 
Zachodniej Europie bijącem w oczy Poezji kolorytem : 
zgrozy Caryzmu i konieczności co prędszego wznie
sienia tamy dla powstrzymania jego wylewów,... 
gdy te przytem różne ni wprawdzie do pomienionego 
celu krocząc drogami... bezustannie wzajem siebie 
wspierają by łącznemi siły łacniej go dopiąć; —  za 
jedną też przeto całość nieodmiennie uwaźanemi 
być powinny.

Rozdzielonemi zaś, dlatego tylko uprzednio 
b y ły : iż każdy z n ich , prócz owej głównej prze-

diwięki głównych jej motywów nie raz i przez 
długie lata w sercu i pamięci przechowujących 
piękniejsze owych poetycznych utworów ustępy 
równ;eż na czas długi sobie uswaja. Drugi zaś 
tych mych pieśni zbiorek —  słowy Stef Czarnieckiego 
uwieńczony, a katolicyzmem i społeczną miłością 
wsparty — prócz owej przewodniej myśli miał za za
danie: 1) przedstawić świata żeśmy narodem być
nie przestali.. gdyż odczuwać w zbolałych sercach 
naszych wdzięczność za lajmniejszy przejaw sym- 
patji, jak również pałać zgrozą przeciw tym , co 
rany nasze rozogniają... po dziś jesteśmy w stanie; 
2) by owe zbolałe serca rozgrzać, zelektryzować 
i tem wielu współziomków wyleczyć z ich wstrętu 
do Poezji... w słowo lub w czyn przyodzianej i —  do 
starodawnych cnót zacnych przodków swoich; i na 
koniec 3) by im przedstawić potęgę Wolnej W oli 
przez Chrystusa nam udzielonej, a coraz groźniej 
przez Caryzm i nieoględnych satelitów jego ponie- 

Memento Mori w końcu,. . za ów dodatkowy/, uiou, yiuw, wnoj i- wieranej. M emento flion w Końcu,. . za ow dodatkowy
wodniej myśli i swe wyłączne miał posłannictwo. ^  goWe wzięło . przedgtawić ucywilizowanej Europie 
Córką bowiem Neptuna w humorystyczną przyodzia- dwjo tuź obok aiebie stojące postacie -  a to : Dziką... 
rem szatę by t a , czytającą publiczność przekonała, , ^  ^  Tamerlana Hordę, i Naszą Świętą Wolności 

i  Poezją —  sybarytyzm łacno swe nudy rozpraszać Kap}ankę j zarazem przypomnieć, iż z nich jedną za 
że,... że poetyczne utwory do duszy i serca p rze- j j n- „ onna towarzyszkę owa Europa wybrać mt

ze 
może poetyczne utwory do duszy i serca prze- , ^  doz&onną towarzyszkę owa Europa wybrać musi. 
mawiają nie tylko pędzlem malarzy lecz nawet J ^  niedawna bowiem Europejski Konserwatyzm 
i Mowy-Bogów harmonją, że po ich odczytaniu... ^  p urpnr? lub też w Grandów Hiszpańskich szatęże po ich odczytaniu... 
niemal każdy z czytelników na wzór osób po odśpie- 
waniuJopery"zJteatrnfodchodzących, a pomimowolnie

A  Największy i najtańszy
| Magazyn konfekcji damskiej j

przyodziany nie w Chrystusa miłości a w Caryzmie,

l

który od Iwana III. zaborczością cudzej własno
ści słynie —  oporę bytu swego upatrywali. A  czyż 
aliansem Europy w Krymską wojnę wykwitłym. 
wywołane C. Mikołąja słowa : „ Prudona i Ledru- 
Bolena wezwę i stokrotnie przeniewierzonej Europie 
tę mi przez nią rzuconą rękawicę odpłacę4 oprzy- 
tomnić owych konserwatystów oddawna nie były 
powinny... a to tem bardziej, że wraz po podpisaniu 
Paryzkiego pokoju w 1850 r. ów Caryzm niezwło 
cznie Matkę tych przezeń ukochanych mistrzów 
poślubił i zrodzonemu z tego stadła dziećmi: komuną 
czerwonym kogucikiem (krasnym pietuszkom) się 
posługującą i Nihilizmem obdarzył. A i piękne na 
pozór uwolnienie przez Caryzm w 1861 r. włościan: 
nie ich uszczęśliwienie,... lecz wzniesienie dla tej 
swej oblubienicy wspaniałego tronu za cel jedynie 
miało. Ów Caryzm bowiem jedną ręką dający wło
ścianom Reskrypt 19. Lutego i sankcjonujący nim 
Prawo Własności , . spółcześnie drugą swą dłonią 
skrycie śród tychże wiościan propagandę szerzy ł: 
by tej przez jego agentów Pańską przezwanej wol
ności niedowierzali, i —  by miłością bezbrzeżną 
Cara ukochali, a Polskę, jej szlachtę i przeszłość 
swoją znienawidzili!... boć wówczas drugą Carską 
wolność w nagrodę otrzymają.

Obecnie przeto na Ołtarzu społecznym ten z mych 
pieśni nwity wieniec składąjąc, szczerze bym pragnął 
1) by z nich Córkę Neptuna i Memento M ori,. co

najmniej na Francuzki... jako całej Europie znany 
i na Moskiewski ję z y k , znajomość którego Przybai 
kańskie kraje krwią swoję okupiły —  przetłumaczonemi 
były i 2) by IV. Rozdział z Memonto Mori przy
najmniej śród Galicyjskiego pogranicznego z Caratem 
ludu rozpowszechnionym co prędzej został. Fojedyń- 
cze me siły zwłaszcza pod finansowym względem 
podołać temu nie są w stanie. Po dziś przyicm nie 
tylko należytej sympatji dla mych pieśni nie zdo
byłem, lecz jak wnosić mogę reakcję nawet przeciw 
nim wywołałem.

Chcąc bowiem co prędzej natchnione mi przez 
Stwórcę myśli rozpowszechnić: exemplarze dwóch 
pierwszych wyż wspomnianych zbiorków moich nie
mal do wszystkich gazet i czasopism Galicyjskich 
i Poznańskich rozesłałem wraz z prośbą by o tych 
mych ntworach (nie dla nabycia rozgłosu, a dla 
prędszego ich spopularyzowania) stosowne wzmianai

przeważnie... kupowanemi na łokcie powiastkami oraz 
anegdotkami i rozmaitościami z gazet czerpżnemi, 
a i streszczonemi z elementarnych dziel wyjątkami —  
abonentów swych karmiące.

Z musu przeto i sprawozdawcą a nadto jeszcze 
i krytykiem mych własnych utworów być mi wy
pada. A  to tem łacniej mi jednak przyjdzie, iż na 
powadze Jana Kochanowskiego w sparty, który 
w księdze I. Roz. X . ów wiersz i przez J. I. Kra
szewskiego t za epigraf do swej uroczej powieści 
„Poeta i Swiatu wzięty:

Kto mi dał skrzydła, kto mię odział pióry4*.
I  tau wysoce postawił u góry.

z Lutni swej w ysnuł; —  z całą również śmiałością 
w obec świata zeznaję: iż ręka moja stenografo
wała jedynie —  dźwięki mi przez Stwórcę na
tchnione. Gdy przeto Czasopiśmiennictwo spółczesne
(przez antagonizm pono, iżuczyniły: dwa tylko jednak pisma o ile mi wiadomo : J ?  , Mia,lrzyn̂  moJ> nad

takową prośbę moją uwzględniły. I Dziennikowi dla - “ ? 'P p__  . , ^  . n e. , e ®
Wszystkich szczerzę bym podziękował za nadanie1 'z acj0 a n e zganić je pod
Córce Neptuna -  poematu miana (jakkolwiek ją tylko wz^ ttem ^rmy i tendencji, pono się nie omamią. 
Hamoreską nazywam) gdyby drogiego zbiorku megc Lwów w święto Michała Archanioła 1879 t,
nie nazwał „książeczka (dwa kroć jednak większą od j  , .
owego poematu) obejmującą zbiór różnych utworóu 1 aw atcdoniOioa/r.
wierszowanych. “ Taką też niema, mu ocenę dale , ------- -------------------
i owe drugie zacne wprawdzie pismo — ale wyraża
jąc się słowy Biskupa Warmińskiego (Satyra XIII.) —

istracii II Dzieła

%
J. Kuhmayera „Następcy*

ulica HetmsAska 1- A.
otrzym ał na p o r ę  jesienną  i  zimową i Jj
Okrycia jesienne od 10 do 80 zł.
Paltoty od 10 do 30 zł.
Płaszcze zimowe od 15 zł. do 100 zł.
Wierzchy na futra od 20 zł. do 50 zł.
Katanki pokojowe od 5 ał. do 15 zł.
Kostiumy do wychodu i salonowe od 15 do 60 zł.
Ślubne suknie od 20 zł. do 100 zł.
Filcowe kostiumy od 12 do 25 zł.
Szlafroczki damskie od 7 zł. do 35 zł.

oraz w i e l k i  w y b ó r  m a t e r j i  na łokci.
Zamówienia załatwiają się najsumienniej w 24 godzinach, w

S840 1 — o

5 Osłabienie żołądka, posilenie. *
f  Do c. k. nadwornego browaru ekstraktu słodowego ł fabryki ^
2  preparatów słodowych, J«ua Hoifa we Wiedniu, Oraben, Brłtuner- ^
X  itrasse Nr. 8. ^
W Neu-Bucków. Moje nadzwyczajne osłabienie żołądka wikaiało mi ociec ^
3  aię do lekarako-poleconego Jana Hofld piwa zdrowia z ekstraktu słodowego; W 
*  oiiagnąłem też najpocieiiniejiie rezultaty w śkutek picia tego piwa, albowiem 
®  mój łołądek wzmocnił się a organizm cały tak dalece je.t poiilony, że me 
W czuję więcej żadnych przypadłości. v! H e jrd e1 »rect> -._^
śy Strlin. Pań.ki ekrtrakt słcdowy jeitjedjrnem piwem, które mĄ '*Mma-
2  cnia i posila, a którego użycie lekarz mi zalecił. Pańska czekolada słodowa 
S, pożywia i wzmacnia mię; De* tych wyrobów uległhym dawno moim cierpie- 
^  niom. T i e t z , radca dworu, Louisenstrasab KI.
y  Pierwsze, prawdziwe, leczące, flegmę rozpusnoisjące Jans Hoffis
1  cukierki głodowa są opakowane w niebieskim papierze.
U  We Lwowie do nabycia w apt. J. Beizera, Zyg. Rnckera, w handlu K.
2  Fałtabara, F. W. Królikowskiego. W. Marszałkiewicza; w Tarnopola w avt.
Rl dr. A. Buchelta; w Drohobyczu H. Blumenfeld; E. Bóbm w Sncatin; w Koło- 
^  myi u S. L Slenich, w Nowym Sączn u R. Jaknbowskiego. 3603 1 7

[XXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXX gg
HaarlemskieCebulki kwiatowe

H y n c y n t y  1 T u l i p a n y ,  pełne i pojedyncze L i l i e  c * e r w v n «  i  
i u e .  K o r o n y  c e u a r s k ie ,  C y f la m p n .  N a r c y z y ,  T a c e t y  itp. 

otrzymał znaczny zapas w wielkim wyborze po miernych cenach.
#  Nasłana ja rzyn  d o  jes ien n ego  1 wczesnej w iosny za- 
T ? siew a z n p e ła le  śwież®, p o leca
J  ( jr ló w n y  s k ł a d  n a s i o n

g  f  # < ! § !&  & « c k i e g «
we LWOWIE, plac Halicki 1. 15. w gmachu banku hipotecznego.

Jw  Cenniki odaeła na żądanie franco. 3407 3 - 4

XXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXX

W I N O G R O N A
J. O. S E I D N I T Z E R ,  właściciel winnio i eksport winogron w A a g y - S a o l -  
lÓS, tjfocia komitat we Węgrzech, wysyła firsneo do wszystkich miejscowości w 

, Galicji za nadesłaniem [za przekazem] 1 złr. 70 ct., kosz o 5 kilo najlepszych
w i n o g r o n  i t o l o w y c h !

„ u o u u i lm
Prenumerata na czwarty kwartał z . .

przesyłką pocztoyą wynosi *  złr. 54, ct J J .  P a S Z e W S l f  1 6 0 0 .
A i r e s :  Redakcja Szczutka, poslo re , , ,  . , . “  'wydaDe nakladein księgarni
Dotychczasowych zz-Jnawnych prena-fp1 J J .  R  I C  !E3! T  E  I R  A  

meratorow pr simy o rychło oduowieniol ’ * we i,wowie
prenumeraty celem uroguiowania ekspe 1

F  ś S d S l S K S i i S f l S t S ś B

fi WILHELM ADAM we Lwowie

dycji.

Znakomite powodzenie

jnst 3444 2-78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem 

ila tego to działa zzczęśliwie na skórę 
n iedostrzeion a  przystaje  do 

ciała, nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH FAY
Magazyn Perfum w Pary ku 

9 im nlley de la Paix, 9. , »
Dostać moiua w magazynach galanter.jł 

pp. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fe:n-! ~ 
tncha, Dzikowskiego i Jahla w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt.
P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptece 
C. Golichowskiego,

T Jp ior . opowiadania nrzy kominku 80 ct. 
b B e z in z le n B a , powieść z końca XVIII 

wieku 3 tomy, (tom drngi pod tytułem 
„Drngie iycie“ ). Cena zniżona złr. 3. 

E m ls a r ja s E , powieść 1 złr. 20 ct. 
C i e r n a  p e r e ł k a ,  powieść '/ zł. 40 ct. 
B o i a  o p i e k a . powieść osnuta na po 

daniach XVIII wieku 2 złr. 40 ct. 
S e r c e  i  r ę k a ,  powieść prawie hizto-; 

ryczna, 2 tomy, 2 złr 40 ct, i|
Kto odbiera wszyttkie 8 tomów tych 

powieści, kosztujące 12 złr. na raz, o

jest Iczsprzecznie naj!epszem źródłom do zakupna

= N A S I O N  =  J
warzyuny.li, polnych, kwiatowych i lasowycb..

H SBietow  balow ych, stołow ych 1 W ianków  grobow ych,
ze św ołycb zasuszonych i sztucznych naryzkich kwiat iw. 

C e b u l k i  k w i a t ó w  w jesieni od września do grudnia, 
hyaceu tj', tulipany, k rok u sy , tacety i inne, równocześnie 

otrzymuje z najsławniejszych fabryk
W y r o b y  g u m o w e  i  f t i c o w e

kalosze , p ła szcze , buty i trzew iki gum ow e i filcowo 
m eszty d am skie  1 m ęsk ie .

Zamówi, nia bądź najmniejsze, uskuteczniają się natychmiast za po- P. 
braniem. Cenniki wysyła się bezpłatnie. 8897 1—?

trzyma je za złr. 8.
Księgarnia dostarcza wszystkie dzieła 

J. I. Kraszewskiego, które zawsze utrzy
muje na składzie. 3811 1—2

2 i n f s
S śuiS 2*2ZśS

j e j
2*2 2*3Sś!

Biuro umieszczeń
.nauczycieli, nauczycielek i bon, 

H e l e n y  N o w o i e c k i e J ,
■  l i c a  tJ o i ę t- i a, nr. 1 8 3 . 

w K rakow ie
zawiadamia osoby interesowane, a 

mianowicie: r o d z i c ó w ,  o p ie k u n ó w  
i p r z e ło s k o n y c h  zakłulów naukowych, 
]i« właścicielka powyższej firmy, j.k bit 
poprzednich tak i obecnie, przyjmuje i zv 
tstwia wszelkie zlecenia vo waglęlzic *-y- 
i oru odpowiedni) wyk-ształcon.ycli lia u - 
c a y c l e l o k  i  n a u c s y e l o l l , tak kia- 
jowej jak i zagranicznej eduktej., or.cz na 
żądanie podejmuje się sprowadź <nia bon 
cudzoziemek: t. j Francuz k i Ni>mick. — 
Powyisze alecenia zarówno przez soroi^n- 
dencję, jak i osobiście załatwiane być mogą. 
3826 1 6 H e l e n a  N o w o le c k a .

Maszyny do wałkowania

1
Kto jni zupełnie o zdrowiu swem W| 

zwątpił, kogo lekarze jako nieulecznl- _  
nego opuścili, temu zaleca się zrobić 
jeszcze próbę z
„Dra Airy metodą naturalnego I  

leczenia.1“ ■
Najnowsze siódme, uzupełnione i «  

obficie ilustrowane wydanie tego po- m 
żytecznego popularnego dzieła (prze- I  
kład ze 110 niemieckiego wydania), T 
wyszło świeżo z drukn, i dostać je ||
można w c. k. nadw. Richtera księ- I

I  garni nakładowej [Ricnters Verlags- H 
Anstalt] w Lipsku. •

Bezpłatny wyciąg z tej książki. wyciąg z . 
rozseła powyższa księgarnia na żą 

_ , danie każdemu franko. 3084IV 1—?|Nfeabędne
do? fabrykacji

obuwia | j P B I t t m  A T m g
ajlepazeiBji najtańszej k f  JSs X V  J Ś lk J & E jiW M E sI
konstrntcji, dostarcza jwgieUde elerpiellli nerwowe

F .  B a u e r ,  1

Wynaleziona w r. 1SÓG

M assa do 
wania

jest nie przoścignionym w do- 
posadzce tak z miękkiego 
lub nowej, i  podług życzenia 

piękniejszy i trwały
O .  T

i fabrykowana

frotero-
posadzld,

broci i najtańszem środkiem: 
jak i twardego drzewa, starej 
kolorowy luD bezbarwny naj- 

   połysk nadać.
W  i n c l f l e r ,  L w ów .

'chwili ustępują po użyciu 
tiych D

y jednej 
anti nc-

Wiedeń, jwralgijnych Dfa-Crotiter, 'Skład w Paryżu
VII. Zieglerg. 67. | w aptece p. Levaneur, rue dells Monnaie, 23
Cenniki bezpłatnie i we Lwowie w aptece p. Piotra Mikolascha 

franco. 2791 1—10 i Krzyżanowskiego obok Brygidek 2664

w  K ra k o w ie  ul. G r o d z k a  I. 3 3 .
otrzymał na porę jesienną i zimową

w ie lk i w y b ó r  n o w o ś c i
w matcrjałach na suknie i okrycia damskie, 

również
M o d e l e  paryzkie i berlińskie konfekcje

tj. okrycia paletoty i kostiumy po cenach nmiarkowanyrh 
Magazyn przyjmuje do wykończenia w jak najkrótszym czasie za *  

m ó w ie  n i a  na wszelką konfekcję damskr według modeli lub iurnali.
Oprócz rozlicznych artykułów bławatnych i ,y zakres ten .wchodzą

cych towarów, poleca magazyn takie swe s k ł a d y  k o m i s o w e :  
P ł ó t n a  i  b l e l i a n j  s t o ł o w e j  
P e r k a l i  b i a ł y c b  ua koszule, prześcieradłu

kuracyjne Feslawskie
szczepu włoskiego 

c o d ż t i e ń  ś w i e ż e  p o l e c a
wysyłki na prpwineję najstaranniej opakowane calemi 

szykami, jalao też częściowo, odwrotnie uskutecznia

F . W . ^ K r ó l i k o w s k i
we L, w o wie. 3372 4- ? r„.

O B U W IE
tafrłej ja k  wszędzie,

W składzie fabrywnyn

SAM. RESCHCVSKY
w© W i e d n i a ,  L ,  B a t h e a U m n u M s s e  1 4 .  I .  p i ę t r o .

=  DLA PANÓW : 'i" »
Cielęce sfiyflety u . A, eielęee nztyflety na podwój podeszwach li. 4.60, 
cielęce sity flety ua podwój, podeaiw. najprzedu. • *ł., Szagrynowe w podw. 
podóssnrasfc fi. 4.50, Z angieL skóry szyte zŁ BA5, Lakierowam »*tyflety 
6 *Ł, Szłrfloty dla chłopców zł. 2.60 do 8.60, Buty *ł. 4.60 do 6.60, P a
ryzkie tnwWlU /wykrojoną) do zapinania lub zawiązania, acg. od zł o do 6.

-  ■ — DLA PAŃ: —
Lastykowe (brunelowej sztyflety zł. 2.75, Laatykowe (brnnel.J sztyfl. * la- 
kierkami zł. L2Ł Lastykowe (brnaalowaj kamaazk. na odbrąb. podeszew, 
zł. A25, 8*tyflsty ze zkórkl rękawiczk. 4 zl, «e zkórki s**#^ w e^ u a
podw

w  -------- rękswtfsdŁ _ —

podesa. f i .  a.76 Negklowe dla pań od 1 zł. do S zł.,
n u l, w romgityoh gatunkach *ł. 9-80 óo 6 zł.

Powyiąj wyraiono ceny są wyjęto z cow A * hartownego, który znaj-
P. T. PubucznoM ma zatem tę korzyść, że ku-duje się w mą|*i fabryce 

płaci p.pc eeaach hartownych.
iujs i
pojąc pojedyneao _  _____  __

Zleceni# ■ prowincji aałatwiają się itosoKnic do . .
' m, a ooby się nic podobało będzie wyistarego lub miary’ za zaliczeniem 

nlanc H O TtjnnzM ^ję^k^a

bucika 
wymi©- 

?

i*#

Paryskie i Wiedeńskie MEBLE
nader efcnganctto, trr ałe i tanie.

* T .  4 k  O .  % .  F K A N K L ,
i* I tapicery, 

założony r. 1836. odzuaceony 11 medalami.
W© W ied L n ła , L e o p o l d s t a d t ,  O b e r e  D e n a a s t r a s s e  N r . f i l ,

obok ŚłehOUerhoi.
Album mebli (pywiuo wydani') z tobjażnioniami i eencikifiin, po 2 zł.

a
H

MHir p p . m yśliw ych !

P A T B O N
po lulionycb

F. Zagórski,

do strzelb
ienacli fabrycznych
polecu :

wowie ul. Jagiellońska 1.8.
K s l l k e r

,mw l i l i 16 i8 "20, 24, 28
1.96 1.60 1.40 1.85 — 1.40
2.06 1.70 1.80 1.50 1.60 1.50
2.16 1.70 1.60 1.60 — 1.60
2.26 1.95 1.80 170 1.95 1.70
1.66 1 66 1.66 1.66 1.65 1.66

Lefancheuz bronzowo - •
„ zielone  ̂ .

Lancaster broniowe 
„ zielona 

Patrony do iflłcówld . ’ .
z a  j e d n ą  a e  t  k  ę .

P r z y b t t K i  elastyczną? niepalne na proch 1000 sztnk zł. 1. 
P r a y b l t f i l  i  tektura! cienkiej na szrut 1000 sztuk zł. 1.

Zamówienia z prowincji za zaliozką pocztową uskutecznia się
8384 1 8

V I C H Y

poszewki itp.
P odszew ek dla zakładów krawiecicioh. 
K o łd er , p le d ó w  1 sukna z fabryki Sła- 

wiickiej w końcu
A j e n c j ę  F a r b i a r n i  b e r l i ń s k i e j  S p ln -

Próbki i cenniki na żądanie franko.

ł € > 4 C D O

P A S T Y L K I  D fr  T K A P T E N I A
wytworzone ze źródeł zeaoli yichjf. Przyje
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

S O I .L  t T C H Y  1IU K Ą P I E L I .  
Paczką wystarcza ua kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla unikuienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: L u i u p n i l j i  w ó d  Y lc lljr  

Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 
koiiscba i p. Krzyżanowskiego, E Men- 
droehowitz i Goldbaum. 2669IH 8—29

;
Bez bólu

i bez wstrzykiwania
bet lekarstw praeaak&dtających trawi*- 

] niu, tudzież bez ofeo-ob nasienny oh i 
, prserwauia zitrudniaaia, wyleou według 
1 zupełnie nows) metody.) ,doświadesonej w 

Di zliczonych,wypadkach 
n w tn w y  w i c n > w e , 

tak świeżo powstałe, jakośeż bardzo za- 
st».-k,aii naturalnie, gruntowni*, i szybkę 

L -r  B 4 E T H J L I K ,  
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wihd*iu8tadt, HaJisbirgerf niejak 
dawnie, leci Stad*-, fteilergneee k r . II.

Wyleoza sakw wyriuty zkorne zwę
żenia, uplnsry • kobiet, bladaczkr 
niepłodność, npławy, 3 41,11—7 

e s ł a b l s i l e  m  ;zk ic> , 
baz wyriynania i bez Wypalania, równie 
Iscij s y i l l s  I w m 4 y  w e s e l*  
t le g c  r o d s a ju  za pomocą kores

pondencji. 4a dyskrecję ręczy, a na żą
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

PARFUMERIB ORIZA
oe L. L E G R A N D

Dostawca Rossyjshiego Cesarskiego Dworu

O R I Z A  L A G T Ż
L.OTION *MULI8IVR

Bieli i ośwież* skórę, spędza i niszczy piegi.

8 A V O N  O R I Z A
Doktora O. Roveil, najłagodniejszo mydło dla skóry 

E 8 8 - O R I K U  e t  O H I Z A - L V i
Nsjnttwtz. perfumy przyjęto I uźywan* prze* świst eiepanaki.

O R I Z A P Ó W D E R
ETŻOWY PUDKR 

Przylegający do zkóry 1 nadający jei delikatność aksamitu.

K. Mikolaeobn i K. Mtrzyżowskiego D zikow skiego i Jahla.

;-*r?rr‘łł>fUiłł>?*.' JfiT

2671

NOWY SPOSÓB LECZENIA
ANEMn, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NERWOWEGO, 

CHORÓB KOBIECYCH, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MES- 
SIĘĆZNYOH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa ohoeób pochodzących 

z nitdoi&itku i zepsucia krwi, *a pomocą

ARSBNIANU ZŁOTA sjotwmw
j  Dra A D D I80N

I KBOPLI ODRADZAJĄCYCH
Dra SAM U ELA THOMPSON

Ta metoda leeaenla jest bardzo prosta. Tysiące ceób wyleczonych świadczą 
o Jei skuteczności. Zaleca się szozegótaUJ osobom, które próbowały bezskutecznie 
lekarstw źelazistyoh lub dajfnycb środków krew przeczyszozająoyoh. Nie maaz 
metody leczenia, któraby elę z tą pofównaó mogła Be razy chodzi o przywrócą 
nie równowagi syztemu nerwowego i o powrócenie krwi żywiołów których jej 
brakuje. W krótkfem ozaaio po użycin tych środków apetyt się wzmaga, « * /  Po
wracają i oh ary wraca do zdrowia i normalnego żyoia. W Paryżu Avenne dAutin, 
12: we Lwowie w aptece »»■*—'- - • * ^  -

~ '■ ' r im  ego
B i

®  Ces. król. nadworny maszynista ftr R  ( ś E B I  H T H  £

aptece p. GolichowaMego

iwia i normalnego tycia, w t*ary*n Avonne -o-umu, 
MJkolascha 1 Krzyżanowskiego, w Czeruiowcaob w

2972 9 ?

wtaieMtt fabryki c. k. uprrywil.

O  w
27841 1—?  ryki I

P  I  K C
do napełniania i regulowania,

w e W l e a n i u ,  V I I .  R a i i e r s t r a i s e  7 1 . 
„ . . n r  poliet iw oji itownfl PlECE^pl

Bterjmla do fip«ilfinlfia p rsy iem a * c is -  !•’, aadiwyessj prosts i *vyfsdne oł>ok#dasiils sif.
■ r  p oDsklodas wysyskBZłls- - ■*------- 1 nrosts ł wyfsdns btohfidssnls sis.

skaUk nowsj metod/ UbrykisyJ*
&«J do nfijwyAjMj ^seksmałodsl.

Polsrowsns, ksnsilowfifis 1 smtjlowftAs pises, pisss a **nl» 
kltfwfipcmi proflUnt aiJvI^kBSsj slsfaaejl po tkniek ssaack.

Patentowane wkładki
ds ftwsdikUk bisrą

Wssygtkls piees *1 ps sryfiaslnjsh csnach w następujpcyck 
skiadack ws Wlsdnlt ds nsbycikt

p sn  NICOŁAUB MUNDT, I. BA U ERN M ARKT Nr l t .  
p sa  HCHELER W O L F F  et CO ., I. 0 P E R N G A 38E  0.
* sn  RIC H A RD  BU UCH, I. K O LO W R A TR IN G  N r, 1*.
| W : BlUits okrtślsnlft w ilustrswikycb ccanikscb.

VMT Zknowicnik b prowincji zatatwiajs ale rychło es Bslicasnlsaa.

kich pisc^w [ffUalsnyeb] mrcidasji sic bs» trudu, nls ros- 
iees, w nijkrotssyn c b b s I s . Csas loco Wlsden w rii * 
ub iut prswiacje ■ spakowaalsn 8 ał. astuka

Południowo - zachodnio - rosyjsko - austrjacko* 
węgierski związek kolejowy.
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O M I I E N I E .

Dla transportów zboża itp. w ilości 1000 kilogramów na 
jeden wagon od Kijowa I do stacyj austrjaekich zniża się po- 
zycję przestrzeniową rosyjską począwszy od września-^Jg- 
kalendarza 1879 r. az nadal z 99.67 na 79 48 kopiejek za 100 
kilogramów włącznie z należytością ładunkową.

We wrześniu 1879. r.
Zarządy kolei związkowych.

Wydswoy l właściciele J. Dobnsńsld i E. Gro**** Odpo^edtitlajr red*kwr J. Dobr**ńnki. Z drukami MG au.y Narodowej* pod aaraądom A. Saorle.


